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DZIECI ZAJaLIIDIJ, 

9rzed pięciu łaty Irodrlła się w Dębicy społeczna inicjatywa adoptowania dziecI­
sierot przez zakłady pracy. Dotychczas uczyniło te> JUŻ' 16 miejscowych fabryk 
i przedsiębiorstw. Jednym z nich sę Zakłady Mięsne. Ich załoga adoptowała ro­
dzeństwo Majkut6w: Tereskę i ·Sogusię, kt6re mieszkają w PDD w 'beszowie, oraz 
Krzysia I Czesia z Domu Dziecka w Dębicy. - Założyliśmy całej czw6rce książeczki 
mieszkaniowe - m6wi dyrektor zakładu mgr Ryszard Drzewieckl. - Zapraszamy je 
na kolonie umowe i letnie organizowane dla dzieci naszych pracownik6w. W ubieg­
łym roku dla Tereski, Bogusi, Krzysia I Czesia zakuplłlśmy odzież, dostarczamy im 
r6wnłei książki i słodycze. Na zdjęciach: 1. Dyrektor Drzewieckl z Krzysiem i Cze­
słem; 2. Chłopcy Interesują się produkcją; ·3. Dziećmi zakładu opiekuje się zakła­
dowy lekarz; 4. Krzysio jest zapalonym szachistę. 

NARZĘDZIE MORDU 
Oto amerykańska bomba kulkowa zrzucona na szpital w Thanh Hoa ,w DRW. 
Bomby tego typu nie burzą dom6w, przeznaczone są wyłącznie do zabijania 
ludzi. Po wybuchu wylatują z nich tysiące stalowych kulek zadajęcych strasz­
liwe rany. 

KRÓLOWA DANII 
Na tronie duńskim zasiadła 
kobieta, druga w historii tego 
kraju. Nejstarsza c6rka Fryde­
ryka IX 31-letnia księżniczka 
Małgor~ata, po łmiercl ojce 
została 1cr610wę Danit Aby to 
mogło lię stać, w 1953 r. 
zmieniono konstytucję, kl6ra 
do tego czasu dopuszczała 
tylko męskich potomk6w mo· 
nerchy do dziedziczenia Iro­
nu. Kr610wa Małgorzala ma 
gruntowne i wszechslronne 
wykształcenie. Studiowała 
prawo na Uniwersytecie Ko­
penhaskim, francuski na Sor­
bonie w Paryżu, socjologię w 
Londyńllclej Szkole EkonomH 
oraz archeologię na Uniwersy­
tecie w Cambridge. Ta ostat­
nia nauka najbardziej inle,e­
tuje Icr610wę, która jeszcze 
jako Icsięłnlczka objechała 
'wlat bionlc udział w ekspe­
dycjach archeologicznych. Na 
zdjęclu: nowa królowa l pre­
mier Danii O. Krag. 

;,,\. CAF, CWF, M. Kalinowski, 8. Kublca 

Ostatnio na wyltawle jednego ze 
sklep6w warszawskiej i,Desy" współ­
czesnej pokazała lię ciekawa biiu­
te,ia artysty plastyka penl Ewy Wie­
czorek. Ozdoby te wykonane sę 
szydełkiem z beżowego sznurka po­
łączonego ze zwykłymi kamieniami 
i muszelkami, kt6re można znalelł 
na plaży, kawałkami drutu ~ innymi 
pozor.nJe nieprzydatnymi rzeczami. 
Biżuteria ta wydała nam się bardzo 
pomysłowa i prosta do wykonania. 
Oceńcie zresztę same .. Być moie za- . 
mieszczone zdjęcia posłużę Wam 
jako zachęta do wykonania samemu 
podobnych ozd6b. 
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OZWOD PO TRZYDZIESTU LATACH wspól­
nego życia? Na wsi? Pewno, że dziwne, ale 
ludzie znający małżeństwo Genowefy i Anto­

niego przewidywali to od do:łwna, a nawet podzi­
wiali, że Genowefa wytrwała tyle lat. Ale dokąd 
miała z dziećmj uciekać? Zresztą, człowiek zawsze 
spodziewa się, że przecież nadejdZie jakaś popra­
wa i na stare lata ojciec się ustatkuje, choćby 
przez wzgląd na ludzi, na synów ... Gdzie tam.! . 

Nie chodzi o szczegóły. Bo sposobów ZgnębIerua, 
zniszczenia własnej rodziny jest przecież nieskoń­
czenie dużo. Ale dlaczego tak się dzieje? Cklzie 

. tkwią źródła zła. które niszczy ludzką egzystencję 
i spokój? Skąd w ludziach tyle zawziętości i złej 
woli? 

- Ja nie wiem, ja 
nie wiem - Genowefa 
ma wygląd staruszki i 
przestraszone, ciągle 
jakby zdziwione oczy. 
Już od kilku lat miesz­
ka z najmłodszym sy­
nem w tej wynajętej u 
sąsiadów klitce i ciągle 
nie może przywyknąć. 
- No bo jakże tak, po­
wiedzcie... TrzydZieści 
lat harować, budować 
dom i oborę, pracować 
żeby bylo kiedyś le­
piej ... I co z tego, co z 
tego? 

Wkracza w wiek, kie­
dy życie mogłoby się 
jeszcze pomyślnie poto­
czyć. Synowie, najwięk­
sza troska Genowefy, 
wyrośli. Wszyscy. z wy­
jątkiem najmlodszego, 
urządzeni jako tako w 
życiu, wykształceni. Do­
brzy, zdolni Chłopcy. Aż 
dziw, że są tacy, zwa­
żywszy warunki, w ja-
kich wyrastali i rolę 
ojca w ich nielekkim życiu. Ojciec. Właściwie chy­
ba nie mógł wychować ich źle, bo jego przykład 
był zbyt odrażający, by którekolwiek z dzieci 
chciało z niego brać wzór. 

- Żaden z chłopców nie jest do ojca podobny, 
żaden! - Genowefa móWi o synach z dumą, ale 
w jej monotonnym głosie odżYwają dramatyczne 
sceny sprzed lat. 

St:ł.I'szy przyszedł na świat wtedy, gdy Genowefa 
liczyła jeszcze na jaką taką odmianę losu. To i co 
z tego, że dwa razy będąc w ciąży musiała uciekać 
z domu przed razami męża? Uciekała i wracala, no 
~ przecież dziecko ... Ich pierwsze. To w końcu 
łączy jakoś ltrdzi. 

N ie poprawił się jednak jej los, tyle że oprócz 
troski o własną skórę dołąezYł się jeszcze nieustan­
ny lęk o syna. O najstarszego. potem o dwoje młod­
szych. Ich dzieciństwo minęło pod znakiem ciężkiej 
pracy. Budowa domu i obory, wlokąca się całymi 
latami zaCiążyła mocno wszystkim. Najbardziej 
Genowefie i chłopcom. Nie byli silni, ale żeby 
przypodobać się ojcu i uniknąć awantur pracowali 
ile sił. No i przy tym nauka... . 

- Ich kształcenie . to dopiero była gehenna, Je­
dyna rzecz, którą zdolał:łm mimo wszystko prze­
prowadziĆ po swojej myśli. Chffipcy musieli się 
uezyć! 

Czy już wtedy Genowefa przeczuwała, że tylko 
w nauce ich p r-zysz1ośĆ, bo na gospodarce z ojcem 

Rys. A. SW'tęctcka 

żadne z nich nie pozostanie? Genowefa żywiła dla 
tej niezrozumiałej dla niej i trudnej nauki swoich 
"uczonych" dzieci przedziwny sz:łcunek. Jak mogła 
tak chroniła ich przed ojcem, który w tym codzien­
nym, wieczornym dukaniu nad książkami nie wi­
dzi ał wiele sensu. 

- $wiatło gasić! 
Palili jednak to światlo, a Genowefa lubiła śle­

dzić trzy pochylone nad zadaniami głowy swoich 
chłopców. Na siebie brała awantury (mąż pił) 
i z radością nadsłuchiwała }ak mruezeli nad zeszy­
tarni tajemnice: sinus. cosinus ... Może w tych "si­
nusach" widziała ich jedyną drogę do lepszegQ 
życia? 

f>Zy. Mało życiem nie przypłacił tej s~ojej , 
Studiował na politechnice w Poznaruu, ca1kOWl­

de zdany na własne siły. Od ojca nie dostawał 
żadnej pomocy. Jakoś tak ~ drug~m .roku Genowe­
fa otrzymała od Marcina lIst. KrotlG, smutny . .I~a­
dania lekarskie na uczelni wykazały gruźlicę 
L. .,Mamo. ratuj!" 

Z 
ACZĘLA się dla Genowefy rozI?a~liwa walka 
o życie syna. Potrzebne były pIemądze. Żyw­
ność wykradała z domu i wysyłała .. pocztą· 

Zwróciła się wreszcie do męża. Zawsze ~Jclec ... . 
_ Szkoda zachodu. Nic już z niego Ille będzie I 
Położył krzyżyk na własnym synu. Ale na Pr:ze­

kór ojcowskim przewidywaniom i dzięki s~aru?m 
matki, chłopiec wy-zdrowiał. Skończył studia. Inzy-

ni~ ldć _ Mój dzielny syn ... - Genowefa lubi og ą .:ł 
fotografie swoich dzieci. - To Marcin w studenc­
kiej czapce, to Marysia, też już po studiach, a to 
najmlodszy, Antek. . 

Antek. Dostał imię po ojcu, może Po to. zeby 
mu się jakoś przypochlebić, wyprosić. trochę uczu­
cia. Ale okazało się. że właśnie to. dzIecko przesrz;~o 
w ojcowskim domu najtrudniejsze chwile, mo~e 
dl.3tego, że ojciec rzeczywiście chciał uczyruć 
z chłopca swojego sprzymierzeńca. Ale w ezym? 
Od dawna zajęty inną kobietą miał ochotę wpro­
wadzić ją do domu. A matka? Niech odejdzie ... 

- Nigdy na to nie pozwolę, słyszysz? Nie skrzy~­
dzi.sz mamy! - Chyba pierwszy raz zdOby~ ~f! 
chłopiec na tak ostry sprzeciW. Starszych braCI JUZ 
nie było w domu. Antek również pO skońezeniu 
zasadniczej szkoły rolniczej sposobił się wtedy do 
dalszej nauki. ale... został. . 

- Nie zostawię cię, mamo, samej. Mozesz na 
mnie liczyć. 

Wkrótce z inicjatywy ojca nastąpił rozwód i po­
dzi.:łł domu na dwie ezęści. Ojciec rządził gospo­
darstwem Antek zamieszkał z matką i postarał się 
o pracę ...; mieście. Za pierwszą pensję kupił matc~ 
buty, potem trochę sprzętów, a ojciec na te oznaki 
troski syna o matkę jeszcze i teraz patrzył ze złoś­
cią. Dokuczał... 

R OZWOD. W tym wypadku było to jedyne wyjś­
cie z sytuacji. bo żadna sila nie skleiłaby na 
powrót tego stadła. które od początku było tyl­

ko udręką. Cklyby to jednak ludzie potrafili roz­
stawać się bez nienawiści, z kulturą. Ale nie ma 
tal{iego pr·:łwa. które by zmuszało rozstających się 
do odrobiny wzajemnej życzliWOŚci . Tu na tę żYcz­
liwość nie można było liczyć. Przedzielony na dwie 
ezęści dom stał się terenem nieustannych ojcow­
skich szykan, aż do tragicznego dnia, kiedy w po­
łowie zajmowanej przez matkę i syna z niewytłu-
maezonych przyezyn wybuchł poŻiar. . 

- No i straciliśmy wszystko, trzeba bylo odeJŚć. 
Na remont spalonej izby nie było pieniędzy ... 

Wkrótce u Genowefy i Antka zjawił się pełno­
mocnik ojca. adwokat, i sklonił zgnębioną rodzinę 
do zawarcia zgody o podział majątku: gospoci.ar­
stwo z budynkami dla ojca, matce - pól hekta­
ra sadu. 

No i koniec sprawy. Podziału dokonano (wszystko 
prawnie, sądownie). a przecież nie można przestać 
myśleć o tych ludziach. 

(Dokończenie na str. 8) 
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Z elaznym tematem rozmów 
w zakładach pracy staje się 
o tej porze roku - "trzy­

nastka". W szyscy niecierpliwie 
wyczekują dnia, w którym sa­
morząd robotniczy będzie dzie­
lił fundusz zakładowy . i zdecy­
duje jakie wspólne dla całej 
załogi potrzeby trzeba zaspoko­
ić w pierwszym rzędzie, komu, 
za co, j jakie należą się nagro­
dy. 

DZIELIMY FUNDUSZ 
W szystkim nam zależy na 

tym, żeby podział funduszu za­
kładowego był sprawiedliwy i 
przebiegał w jak najlepszej, ko­
leżeńskiej atmosferze. Dlatego 
też uchwała Plenum CRZZ zwra­
ca uwagę na konieczność opub­
likowania w każdym zakładzie i­
miennych list osób uprawnio­
nych do otrzymania nagrody, z 
podaniem proponowanych kwot. 
Listy te powinny być znane ca­
łej załodze na co najmniej 7 dni 
przed Konferencją Samorządu 
Robotniczego, która zatwierdzi 
podział funduszu. Chodzi o to, 
by pracownicy mogli w porę 
zgłosić swe uwagi i zastrzeżenia. 

Jak informowaliśmy w po­
przednim numerze, Plenum 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych podjęło uchwałę za­
wierającą zalecenia i wytyczne, 
którymi należy się kierować przy 
podziale funduszu zakładowego. 
U względniają one doświadczenia 
i wnioski załóg robotniczych 
zgłoszone w ubiegłym roku. 
Przede wszystkim ustala się, że 
część funduszu zakładowego 
trzeba przeznaczyć na zbiorowe 
niemałe przecież potrzeby so­
cjalno-bytowe załóg. 

Różne są te potrzeby. Dla jed­
nej fabryki najważniejsze jest 

M l 

budownictwo mieszkaniowe. Za­
łoga przeznaczy więc dodatkową 
sumę (ponad ustawowo obowią­
zujący 25-procentowy odpis z 
funduszu) na mieszkania. Praco­
wnicy innego zakładu uważają, 
że trzeba lepiej wyposażyć ośro­
dek kolonijny i urządzić więcej 
obozów dla dzieci. Jeszcze w in­
nym idzie o zorganizowanie lub 
powiększenie świetlicy czy do­
mu kultury. Podejmując decy­
zję należy oczywiście pamiętać o 
jak najlepszym wykorzystaniu 
pieniędzy z funduszu; nie kiero­
wać się lekkomyślnie, tylko wła­
snymi ambicjami, nie podejmo­
wać inwestycji przewyższającej 
możliwości jednego zakładu. 
Często warto porozumieć się z 
innym pobliskim zakładem, lub 
miejscową radą narodową, które 
również przeznaczają fundusze 
na podobne cele i zespolić środ­
ki. 

Druga część funduszu zakła­
dowego przeznaczona jest jak 
wiadomo na indywidualne nag­
rody dla pracowników. Ustalono, 
że pracownicy osiągający lepsze 
wyniki pracy mogą otrzymać 
wyższą nagrodę, nie powinna 
ona jednak przewyższać miesię­
cznego wynagrodzenia pracow­
nika ani dwukrotnej wysokości 
przeciętnej nagrody indywidual­
nej w danym przedsiębiorstwie. 

KSR może w porozumieniu z 
załogą z kwot indywidualnych 
nagród wyodrębnić sumę (nie 
przekraczającą 15 procent) na 
specjalne wynagrodzenia dla 
pracowników wyróżniających się 
we współzawodnictwie, zwłasz­
cza członków Brygad Pracy So­
cjalistycznej i Przodowników 
Pracy; wieloletnich pracowni­
ków zasłużonych dla zakła­
du, dla kolegów odchodzących 
na emeryturę. 

Wy też, miłe Czytelniczki, ja­
ko pracownice zakładów będzie­
cie miały wpływ na to, w jaki 
sposób zostanie podzielony fun­
dusz zakładowy. Znając Waszą 

gospodarność nie wątpimy, że 

zadbacie, by środki te były wy­
korzystane z największą korzy­
ścią dla całej załogi. 
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Syn podbitego t'larodu, 
S'tIn niepodleglej pieśnt. 

o czym ł ;ak mam śpiewać, gdy dom 
mój - ruiny i zgliszcZ!l? 

Jak CZołg, przetoc::yl się Wrzesień 
ziemi ojczy:;tej przez piersi, 

a moja dloń jest be.:brorma 
i bezbr01lna jest ziemia ojczysta. 

J(l na tę ziemię powrócę, ja chcę Jq 
zbawtć. ocalic, 

stamtąd chcę światu płonqć serca 
i piesni pożarem. 

chcę, żeby z gr1J.zow Warszawy rósł 
żelbetonem socjalizm , 

c_hcę , żeby He1nal Mariacki szumial 
czerwonym sztandarem. 

Dumna i piękna Warszawo, ch wala 
twoim rUtnOln, 

chcę zliczyć i 'UCałować twoje 
męczenskie cegły. 

Podaj mi dloń, Białorusi, podaj mi 
dloń, Ukraino, 

wy mi dacie na d1'ogę wasz sierp 
i mlot niepodZpgly. 

Luno wolności ludów. moc 

ku, który wkrótce stanie w 
Płocku, rodzm~ym mJescie piew­
cy Mazowsza. 

Miasto na brzegu urwistym, 
stare dzwony, drewniany most, 
ptaki nad wodami Wisły -
miasto twego dzieciństwa - Plock. 

Na wieży. wiatr obracał piastowskie 
koguty. 

Wiało wojnami poprzez twoje serce. 
Zdllu;alo się, że ziemia pó to jest, 

by 'buty 
żołdackie ją deptały .. Smierć. 

Nif wi~cej. 

Aleś ty widzial, życie silniej$.-:e niż 
" ~mieTć. 

W oe1i mówiłeś: - Swiecą piece 
, Magnitogorska. 

Słowo twarde jak dąb, wśród 
mazowieckich wierzb; 

roslo tobie, poeto. r to byla Polska. 

.Lat t1'zydziestych pochodem majowym 
- nie sam -

z robociarzem wolałeś: - Karku 
nie nagnęl 

Dzisiaj za oceany rzucasz: 
- No fXlsaran!') 

I słowo w ziemię wbijasz jak bagnet. 

Poeto niepodleglej ziemi i pi€śni. 
w zaclśniętej pię.ki! 

P1'zeminą dni niedalekie i będzie się 
świat rówieśllil. 

Ptszę dłonią bezbronną. groźną, 
chociaż Się nie mści, 

syn podbitego narodu, 
syn mepodleglej pieśni. 

WładYSław Broniewski 

Dziesięć lat temu, 10 lutego 
1962 r., zmarł Władysław Bro­
niewski. Również w bieżącym 
roku obchodzić będziemy 75 
rocznicę urodzin tego wielkiego 
poety rewolucyjnego. Trwają 
końcowe prace przy jego pomni-

Niedawno Biuro Polityczne 
KG PZPR zapoznało się z pro­
gramem obchodów ku czci Wła­
dysława Broniewskiego. Ukażą 
one bqgaty dorobek poety, blis­
ki i zrozumiały dla każdego czy­
telnika. Przypomina:my dziś je­
den z najbardziej znanych utwo­
róW Broniewskiego, będący za­
razem jego ideowym progra­
mem. Owego wiersza, który 
powstał 1 uż po klęsce wrześnio­
wej, jak pisze pro!. Julian Krzy­
żanowski "z głębokim wzrusze­
niem słuchała okupowana Polska 
w głośnikach aparatów radio­
wych, nim zostały one skonfis­
kowane przez okupanta hitle­
rowskiego". Do pamiętnych słów 
z tego właśnie utworu Broniew­
skiego nawiązuje poświęcony 
mu wiersz Tadeusza Kubiaka, 
który drukujemy obok. 

Poeto sprawy polskiej i sprawy 
świata. 

TWÓJ wiersz jak miłość. l jak atak. 
Cześć ci. 

Tadeusz Kubiak 
ł) No pasaranI - hiszpańskie "nie 

przejdą". Tytuł wiersza BrQ.lliewskiego 
nawiązujący do basła republikanów hisz­
pańskich broniących drogi do Madrytu 
przed faszystami. 

PREMCZAND to p cudonim literacki Dhampatraja Sriwastawa (1880-1936). Ten klasyk literatury w ję­
zyku hindi, jednym z wielu używanych na Półwyspie Indyjskim, zaczął używać pseudonimu od czasu gdy 
jego pierwszą książkę ówcześnie rządzący w Indiach Anglicy, uznali za niebezpieczną. Cały jej nakład pu­
blicznie wtedy spalono. Premczand był przede wszy tkim twórcą chłopSkim. W swych opowiadaniach, któ­
rych stworzył około 250, kreślił reali tyczne obrazy obyczajowe. Ukazywał zwłaszcza Sytuację kobiety na 
wsi indyj ki ej. Źona pisarza Siwrani Dewi, z którą zawarł małżeństwo wbrew tradycji, była bowiem 
wdową, stała się jego najbliższą współpracownicą i pomocnikiem w działalności literaCkiej. Poniżej dru­
kujemy fragment opowiadania Premczanda z wyda nego niedawno przez Spółdzielnię "Czytelnik" tomu 
"Pańska studnia" 

JAK CENI 
W dużych miastach są nianie , pielęgniarki j le­

karze, lecz w v.iejskich izbach porodowych 
nadal królują przy porodach kobiety z kasty 

bhangów*) i nie widać, by w najblizszym czasie coś 
tu mogło się zmienić. 
Właściciel wsi, dziedzic Maheśnath - człowiek 

światły - przyznawał, że trzeba poprawić stan izb 
porodowych. Pytanie tylko, jak przezwyciężyć trud_ 
ności? Pielęgniarki nie kwapiły się do pracy na wsi, 
a jeśli nawet któraś , po długich namowach, zgadza­
ła się, to żądała takiego wynagrodzenia, że Maheś­
nath ze wstydem musiał się wycofać. Do pani dok_ 
tor bał się nawet chodzić. Przypus.zczalnie na jej 
opłacenie musiałby sprzedać pół majątkU. 

Wszystko zostało więc po staremu i gdy Maheś­
nathowi po trzech córkach rodzHo się czwarte dzie_ 
cko, syn, znów niezastąpiona okazała się Bhunga, 
zona bhangi Gudara. 

Dzieci często rodzą się w nocy. O północy służący 
Maheśnatha zaczął tak głośno nawoływać przed do_ 
mem Gudara, że pobudził sąsiadów. Zrazu domy­
ślano się, że jest chłopak. Przy dziewczynce głos 
sługi był inny: cichy, przechodzący w żałobny szept. 
Od miesięcy rodzina Gudara przygotowywała się 
na tę radosną ch\o\'ilę. Jednocześnie dręczyła ich 
nłepewność, co się urodzi Byle nie c.órka! Czekała­
by ich wtedy tylko należna rupia2) i san3). Temat 
ten poruszali codziennie, sprzeczali się i zakładali. 
Żona mówiła: - Jak będzie córka, ludziom na oczy 
się nje pokażę! Przekonasz się! Ale i tak urodzi 
się chłopak, wystarczy tylko popatrzeć na naszą 
panią. Chłopak, ani chybi! 

Gudar był odmiennego zdania: - Zobaczysz, że 
będzie córka! A jak chłopak, to zgoję wąsy! 

Gudar mówił to na przekór swemu życzeniU. 
Ch<.iał \0\ idocznie swoim oporem tak umocnić prze­
ŚW adczenie Bhungi, która zawsze stała przy swo,: 
im by siła jej woli mogla wpłynąć na szczęśliwe 
rozwiązanie. 

A teraz Bhunga powiedziała z triumfem: - No, 
gol wąsy, brodaczu! Nie mówiłam, że będzie syn? 
A tyś słuchać mnie nawet nie chciał, (dko gadałeś 
sv.oje. Sama zgolę ci wąsy, nie zostawię ani jedne­
go włoska. 

Gudar odparł: - Dobrze, bierz wąsy, moja ko­
bieto! I tak odrosną. Zobaczysz, w trzy dni już bę­
dą takie same. Ale pamiętaj, co ci mówiłem. Z tego, 
co dostaniesz, biorę połowę! 

Bhunga pokazała figę i udała się do żony Maheś­
natha, zostawiając Gudara z ich własnym, trzymie_ 
się"znym synkiem. 

Gudar zawołał za nią' - Ej , gdzie lecisz? Prze­
ciesz i ja muszę im pogratulować. Komu zostawię 
dziecko? 

SI~ MLEKO 
Bhunga odkrzyknęła' - Na razie niech śpi na 

derce' Wrócę to go nakarmię. 
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Tym razem Bhungę podejmowano U Maheśnatha 
wspaniale. Rano podawano jej harirę4), w południe 
podpłomyki i chałwę. Po południu znowu jedze­
nie wieczorem także. Nie Skąpiono i Gudarowi. 
Własne dziecko Bhunga mogła karmić najwyżej 

dwa razy dziennie, a i to mlekiem od krowy, bo 
własnym karmiła urOdzonego pod szczęśliwą gwiaz­
dą synka pana lVIaheśnatha. Nie skończyło się to po 
dwunastu przepisowych dniach. Pani, choć krzepka 
i zdrowa, straciła pokarm. Poprzednio, kiedy rodzi­
ła dziewezynki, mleka miała nadmi~r. od rzego do­
stawały niestrawności. Teraz ani 'kropli Synka 
karmiła więc mamka Bhunga. 

Pani obiecywała: - Bhungo, wykarm mi dziecko! 
Do końca życia nie będziesz musiała troszczyć się 

jedzenie. Pięć bighów5) ziemi ci dodam. Twoje 
wnuki będą miały jeszcze z czego żyć! 

Tymczasem synek Bhungi nie przyjmował mle­
ka od krowy. Wymiotował tylko i chudł. 

Raz Bhun,ga powiedZiała: - Proszę pani, a na 
postrZYlJyny małego dostanę bransolety? Muszę je 
mieć! 

- Dobrze, będziesz mogła sobie zamówIĆ! - od­
powiedziała pani. - A Jakie chcesz? Srebrne czy 
złote? 

- Och, proszę pani, ale by się sąSIadki śminly, 
jakbym nosila srebrne! 

- No to zamówisz złote! 
- A jak dorośnie i będzie się żenił, sprawię so-

bie naszyjnik, a dla starego pierścień. 
- Tak, tak. Daj Boże, aby tak było! 
Na dworze Mahes'1atha Bhungę uznawano za 

drugą panią. Słuchała jej służba, ceniła ją pani. 
Bhunga była tak pt wna siebie, że raz przygadała 
nawet samemu panu, który wcale się nie obraził, 
tylko roześmiał. Dysputa dotyczyła wsiowych aku­
szerek. Maheśnath twierdził, że bhanga zawsze zo­
stnie bbangą· Nie sposób zrobić z niego człowieka. 

- Proszę pana! - odcięła się Bhunga. - To 
dZIękJ pomocy ich kobiet rodzą się wielcy ludzie. 

Kiedy mdziej Bhunga mogłaby pożałować swo­
jego ostrego języka, ale pan aż się zatrząsł od śmie­
chu i rzekł : - Bhunga! Nawet nie WIedZiałem, ze 
taka jesteś mądra! 
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Rządy Bhungi nie przetrwały nawet i roku. Po­
bożnym braminom zaczęło się nie podobać, z ko-

Rys. B. Pochwalsk4 

bieta z kasty bhangów karmi wysoko urodzonego 
panicza. Uczony Moteram polecił Maheśnathowi o­
czyszczenie pokutne. Pan zgodził się mamkę odda­
lić, ale pomysł pokuty zwyczajnie wykpił. 

- Aleście wymyślili, mój mędrcze! - powiedział. 
- Bhunga karmiła do wczoraj i nikomu nie prze-
szkadzało! A dziś przypomnieliście sobie, że to ko­
bieta nieczysta! O Boże, ładna ta wasza religia! 

Bramin potrząsnął swoim kosmykiem. - To 
prawda - rzekł - do. wczoraj karmiła waszego 
synka nieczysta. Lecz wczoraj było wczoraj, a dziś'· 
jest dzisiaj. Gdzie indziej, na przykład w Dżagan­
nathpurze, spotkasz na uczcie braminów razem z 
niedotykalnymi6), ale u nas tak być nie może. W 
chorobie i my, bramini, siadamy bez rozbierania 
się do posiłku. Jemy nawet khiczri7). Lecz , gdy 
zdrowie powraca, kończą się takie ulgi i znowu 
trzeba dbać o kastę. 

- To znaczy, że przykazania ciągle się zmieniają? 
- A jak? Władcę obowiązują inne przykazania 

niż lud. Czego innego wymaga się od bogatych, 
czego innego od biedaków. Władcy mają prawo ja­
dać, co chcą, i w każdym towarzystwie. Żenić się 
mogą także z każdą kobietą - bez ograniczeń, bo 
są wszechwładni. A zakazy są dla §redniaczków! 
Cóż było robić? Choć pokuty oczyszczającej nie 

dopełniono należało jednak usunąć Bhungę. Co 
prawda, dary dostała takie, że nie mogła ich u­
dźwignąć. Do tego podarowano jej złote bransolety 
i parę nowych, przepięknych sari. I nie byle jakie, 
z nansuku, jak dawniej, gdy się rodziły córki. 

1) Bhangowie - kasta, czyli grupa społeczna sprząta-
ezy, do której należy usuwanie wszelkicb nieczystości 

2) Rupia - pieniądz tndyjski 
a) Sari - dłUgi powłóczysty strój 
41) Harira - słodka potrawa z mleka 
5) Bigh - miara ziemi 
6) Niedotykalni - najbardziej pogardzana kasta Judzi w 

Indiach. Przepisy religii bramińskiej zakazują ich nawea 
dotykać 

7) Kłriczri - ryż i groch 'gotowane z topjQ~ym masłem 
i przyprawami. 



Co się urodzi? chlopiec czy dziewczynka? To pytanie za­
daje sobie wielu rodzic6w oczekującyc~, dziecka. Od czego 
w.leży pleć mającego się urodzić potom1za? zagadka ta drę­
czy nas od wieków; nad je; rozwiązaniem pracują najtęższe 
głowy naukowców. I oto ostatnio świat obiegła wieść, że 
polski lekarz znalazł odpowiedź na to pytanie. Amerykań­
skie czasopismo lekarskJie "Medical World New," CJlPubli­
kowalo artykuł na ten temat. Informacje o odkryciu dotarly 
na łamy prasy francuskiej. Komentarze naukowców potwier­
dzają waźn.ość tego odkryci4.. Obserwacje DR FRANCISZKA 
BENENDO - Polaka, skromnego r.er.,arza mieszkającego tO 

Ptońsku, stalli się rewelacją na miarę światowq. POjecha­
liśmy więc do PWńska, by porozmawiać z doktorem. 

gicznymi można by zwiększyć 
prawdopodobieństwo niemal 
do stu procent. Tymczasem 
opierając się na moich ba­
daniach, małżeństwa mogą 
planować płeć dzieka w opar­
ciu o znajomość cyklU mie-
siączkowego kobiety oraz 
umiejętność rozpoznawania 
przez n~ą momentu owulacji. 
Tego zaś może nauczyć ko­
bietę każdy lekarz ginekolog 
W poradni" K. Jeżeli małżeń­
stwo chce ' mieć córkę, powin­
no dążyć do zapłodnienia na 
naj dalej trzy dni przed owu­
lacją, a gdy chce mieć syna 
to najlepiej w dni owulacji. 

RECEPTA NA PlEC? P. Jak ocenia się pańskie od­
krycia w kraju i na świecie? 
Jakie są dalsze perspektywy 
pli'nowania pIci dziecka? 

PRZYJACIOLKA: Panie 
doktorze, w jaki sposób zna­
lazl Pan klucz do rozwiąza­

nia 'ej ~agadki? 

DR FRANCISZEK BENENDO: 
Interesowałem się tym zagad­
nieniem od bardzo dawna. 
Obserwowałem znajomych i 
sąsiadów i zast"anawiałem się 
dlaczego jedni mają same 
córki, a inni tylko synów. Sa­
mą genetyką zająłem się bli­
żej na studiach i wówczas 
wpadłem na interesującą te­
orię szwajcarskiego botanika 
Thury, który twierdził, że 
pleć zależy od stopnia dojrza­
łości jaja w momencie za­
pŁodnienia. Próbo~łem zna­
leić doświadczalnie zależności 
pomiędzy momentem zapłod­
nienia a płcią mającego się 
urodzić osobnika. Obserwacje 
zacząłem na zwierzętach! kro­
wach, świniach, myszach, 
królikach ... 

Potwierdziły one słuszność 
moich przypuszczeń. Potem 
pqdjąłem obserwacje ludzi. 
Zbierałem dane w klinikach, 
przychodniach itd Trw'lło to 
bardzo wiele lat. Po raz 
pierwszy swoimi spostrzeże­
niami na · ten temat podzieli­
łem się w odczycie wyglo­
szqnym w Wars7.awskim To­
warzystwie . Ginekologicznym 
w 1939 roku, a pracę doktor­
ską poświęconą temu zagad­
nieniu obr'oniłem w 1965 roku. 

P: Znalazł więc Pan receptę 

na płeć. Na czym ona pole­
ga? 

DR F.B.: Według moich ob­
serwacji sprawa jest dość 
prosta. Udało mi się ustalić 
zależność pomiędzy dniem sto­
sunku płciowego, w którym 
nastąpiło zapłodnienie, termi­
nem :owlllacji u przyszłej mat­
ki i rodzajem płci dziecka. 
Spośród prawie 40 tysięcy ko­
biet wybrałem 351 małżeństw, 
które dokładnie umiały odpo­
wiedzieć na moje pytania. A 
najistoLniejsze w tym było 
u. talenie, że kobieta ma stały 
eykl miesiączkowy. a więc i 
stały termin jajeczkowania 
(Według metody kalendarza 
małżeńskiego Ogino-Knallssa 
termin jajeczkowania określo­
ny jest na 14 dni przed spo­
dZiewanym terminem następ­
nej miesiączki - przyp. red.) 
oraz potrafi określić dokład­
nie dni, w których mo~ło na­
stąpić zapłodnienie. General­
ny wniosek z moich badań 
jest taki; je;;eli zapłodnienie 
nastąpiło na 3 do 5 dni przed 
spodziewanym terminem ja­
jeczkowania, to w 85. procen­
tach urodzi się dziewczynka; 
jeżeli natomiast zapłodnienie 
nastąpiło od pierwszego dnia 
przed do dwóch dni po ter­
minie jajeczkowania to w 87 
procentach urodzi się chło­
piec. Przy czym badałem gru­
pę H małżeństw. u których 
zapłodnienie miało miejsce 

dokładnie w dni owulacji ł 
wśród urodzonych w tej gru­
pie dzieci 93 procent stano­
wili synowie. 

P: Odkrycie pańSkie i popu­
laryzacja pańskich obserwa­
cji może mieć wielkie zna­
czenie dla wielu rodzin. Czy 
sądzi Pan, że receptę tę moż­

na polecić wszystkim, którzy 
chcą planować pleć przyszłe­

go dziecka? 

DR F. B.: Oczywiście, znając 
tylko te zależności, o których 
mówiłem, nie można w 100 

proc. ustalić płci przyszłego 

dziecka, ale znacznie zwięk­
szyć prawdopodubieństwo. A­
merykański uczony Landrum 
B. ShetLles doszedł do iden­
tycznych wyników przepro­
wadzając badania endokry­
nologiczne. Gdyby WięC po­
łączyć moje obserwacje z ba­
daniami śClśle endokrynolo-

Dr F.B. Cóż, u nas nikt do tej 
pory nie interesowa1 się mo­
imi badaniami poważnie. Po­
magali mi tylko doc dr Jerzy 
Teter z Zakładu Endokryno­
logii, prof. dr Włodzimierz 
Lawkowicz, który byl promo­
torem mojej pracy doktor­
skiej i proC dr Stefan Weso­
łowski. Nie moglem jednak 
przekonać żadnej z placówek 
naukowych o potrzebie kon­
tynuowania tych badań w 
oparciu o bazę laboratoryjną· 
Otrzymałem niedawno list od 
prof. Shettlesa z Uniwersytetu 
Columbia, który utwierdził 
mnie w sluszności moich 
przekonań, otrzymałem także 
propozycję ze Stanów Zjedno­
czonych, by u nich kontynuo­
wać badania. Wolałbym jed­
nak robić to u nas w kraju. 
I sądzę, że będzie to możli­
we. Ostatnio dowiedziałem 
się, że powstanie w Warsza­
wie placówka badawczo-po­
radnicza, w której znajdzie 
się miejsce dla mnie i mo­
ich badań. Myślę, że prakty­
czne ich stosowanie pozwoli 
uniknąć wielu rodzinom 
Cichych dramatów i wzajem- I 

nych nieuzasadnionych pre­
tensji o to, że urodził się np. 
czwarty z kolei syn, a nie 
córka. .. 

P.: Serdecznie Panu doktoro­
wi gratulujemy i dziękujemy 
za rozmowę. O terminie 
otwarcia warszawskiej pla­
cówki poinformujemy naszych 
Czytelników. Na razie życzy­
my im, by zastosowane ob~er­
wacje dr. Benendo sprawdzi­
ły się zgodnie z ich życze­
niami. 

Rozmawiała : Bożena Mrozik 

KONKURS ŚWIĄTECZNY 

ROZWIĄZANY 

31 .1.72 r. W lokalu tygodnika "Przyjaciółka" 
odbyło się komisyjne losowanie nagród konkursu 
świątecznego ZURT -u, opublikowanego w nr 
52/1 240 "Przyjaciółki" z 26.xll .71 r. 

Na konkurs wpłynęło 611 tysięcy prawidłowych 
rozwiązań. 

1 nagrodę - gramofon ze zmieniaczem G-500s 
wylosowała Jadwiga Ropelewska 
z Warszawy, 

2 nagrodę radioodbiornik "Kama" - Elżbieta 
Piekorz l Rybnika, 

3 nagrodę - radioodbiornik "Kamila" 
Tyszka l Pisza 

Gratulujemy! 

- Alina 

O sposobie przekazania nagród laureaci zo­
staną powiadomieni listownie. 

PRZED ' WYBORAMł 
Jui za cztery tygodnie - w ni.edzielę, 19 marca 

_ pójdziemy do urn wyborczych. Głosowanie to 
wielkie przeżycie, zwłaszcza dla najmłodszych, lecz 
już pełnoletnich obywateli. Chcą wiedzieć wszystko 
o wyborach. Codziennie nasza redakcyjna poczta 
przynosi listy od młodych Czytelniczek, które pyta­
ją: jak odbywa się głosowanie i wybory? 

,,11 marca kończę 18 lat. Czy będę mogla glosować' 
Co powinnam zrobić, aby upewnić si,:, cz1J nie pominię­
to mojego nazwiska w spisie wyborców?" - pyta Janina 

J. z Krakowa. 

Prawo glosowania przysługuje wszystkim, którzy urodzili 
$ię pI7..ed 20 marca 1954 roku. Nie pOSiadają go jedynie oso­
by chore psychicznie i pozbaWione praw publicznych przez 
sąd. W każdym mieście, osiedlu i w gromadzie działają ob­
wodowe komisje wyborcze, które posiadają wykazy osób 
uprawpionych do głosowania. SpiSY będą wyłożone do pub­
licznego wglądu co najmniej przez 15 dni, codziennie nrzez 
5 godzin. Powinnaś Droga Czytelniczko udaĆ' się do lokalu 
komisji i sprawdzi \ czy znajdujesz się na liście wyborców. 

"Moja matka przebywa obecnie w sanatorium. Lecze­
nie zakończy się dopiero z początkiem kwietnia. Gnzie 
wobec tego będzie glosować? Czy w Kielcach, gdZie stale 
mieszka, czy też na terenie, gdZie obecnie przebywa?" -
martwi się Barbara P. z Wielunia. 

Twoja matka będzie głosować w sanatorium, ponieważ 
we wszystkich placówkach służby zdrowia, a więc w sana­
toriach, w szpitalach, a także w zakładach pomocy społecz­
nej i inwalidzkich tworzy się spEcjalne obWody. Ponadto 
odrębne obwody glosowania tworzy się dla jednostek woj­
skowych oraz dla załóg statków, w dniu wyborów znajdu­
jących się w rejsie. Również dla obywateli polskich przeby­
wających za granicą powołuje się specjalnę obwody głoso­
wania z tym, że są one zaliczane do okręgu v.'Yborczego nr 
l w Warszawie. 

"W połowie marca zaplanowałam wyjazd na wczasy. 
NIe TiJOgę zmienić terminu wyjazdu i nie wiem wobec te­
go co mam zrobić, żeby w::iqć udział w wy1)orach?" 
pisze JadWiga M. z Bielska-Białej. 

Powinnaś ud'lć się do Prezydium MRN w mieJscu Tw"go 
stałego zamieszkania i poprosić o wydanie "zaświadczenia o 
prawie glosowania". Po jego otrzymaniu będziesz mogla 
wziclĆ udział w wyborach w miejscu swego aktualnego po- . 
bytu. 

,.Będę głosować po raz pierwszy. Jak przebiega głoso­
wanie?" - pyta Wanda Ch. z Tomaszowa. 

- W dniu wyborów lokale obwodowych komisji czynne 
będą bez przel\vy od godziny 6 do 22. Aby wziąć udział w 
.glosowaniu trzeba okazać komisji dowód tożsamości: dowód 
osobistv, lul) legitymację związków zawodowych. W braku 
obu tych dokumentów można powolać $ię na świadectwo 
dwóch wiarygodnych osób, znanych członkom komisji. Po 
$prdwclzeniu czy dana osoba figuruje w spisie wyborca 
otrzymujE' od komisji urzędową kartę do głoso~ania oraz 
kopel tę Aby zapobie-c wielokrotnemu glosowaniu, komiSja 
sl.awia znak przy nazwisku na spisie wyborców. Na ka'rcie 
nie ma i nie mo-?:e być żadnego znaku wiążącego kartę z 
nazwiskiem w~borcy Nazwiska kandydatów, na których 
wvb~rca g~os.uJe, pozostawia się nie skreślone. Następnie 
111lezy włozyc kartę do koperty i wrzucić do urny. Ułomni 
lub niepiśmienni mogą korzystać z pomocy innych osób. 

Cl.yLelnik z województwa białostockiego - Józef L. 
prosi o odpOWIedź na następujące pytanie: co to znaczy, 
ze ll' nO.'1z!Jm. kraju wybo ry są powszechne równe bez-
pośrednie i tajne? ' , 

Glos0v.:ać .~·lOgą obywatele pełnoletni, bez względu na pleć, 
przynaleznosc narodową i rasową, wyznanie, wykształcenie 
i czas zamieszkania na danym terenie. Znaczy to, że wybo-

. ry są ~owszcchne. Równe, ponieważ każdy wyborca oddaje 
tvlko Je.den głos,. czyli że wszyscy mają jedna!~owy wpływ 
na ~YOlk wyboro.w Zasad~ ta prz"iawia się to.k.lc w tym, 
że lt~zba mandatow w ko.zdym okręgu ji'st proporcjonalna 
do. ltczby m i e<.> ·ka~ców. Bezpośrednie. bflwiem kn7.dy glo­
s~LJe n? o oby. ktore chce wybrać do Sejmu. Ta;ne. gdyż 
n~kt Ole ma .. p.rawa. ustalać, w jaki sposób wyborca gloso­
",al. OCZpVISCIC, Ol ma u nas obowi:p:klJ tairego 010so­
~vania, ale też nikt nie może bvć zmus;:ony do głOSO~vaOla 
lawn go. Dh zabezpieczenia swobocly głosowania w lwżrlvm 
lokalu znajdą się wydzielone pomieszczen ia, gdzie mo·i:n a 
wej:k i podjac dl'CYZję - skrC'Ślenia. lub nieskreś\enia 
n:lZwi.~k - zgodnie z własnym pr7Rkon'l;"li c'm. Głos h z 
skr('ślell uważa się za oddany na tylu lnndvdatów na liś­
cie w pierwszej kolf'jno';ci. ile j{'st mandatów do ohsad7."n'ia 
w danym okręgu. Kraj. na,>z został podzielony na 30 o\cr~­
gow w\·borczych, z kV,ry.:h wybierz Się 460 posłów do C; j­
mu. Jeden mandat przyp;.lJa ob -=niE" na 71 337 n'ieszkańr·)w 
Kandvdatów na Sejm typują organizrlcje polityczne, Z\\'IU7.­

k Jwe, społd7.iE"lcze oraz społeczne Listy kand\'datów zgł.u.za 
Slę w okręgach przez Front Jedno~ci Narod",-
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łem w<:ZOraj do tegoż baru mojego wnuczka po 
naleśniki, które zamie.rzalem spożyć w domu. -
Wydobył z kieszeni palt3 zatłuszczoną paczkę i r0z­

winął. Były w niej dwie kule z ciasta. oblepione 
tytoniowymi okruchami. - Proszę tYlko spojrzeć. 

Konstancja porzuciła męża pozostawiając mu kiL­
kuletnią córkę Marię Danutę. 

Wyprzedzam trochę zdarzenia, plączę chronolo­
gię, bo przejście Marii Dmuty z rzędu pełzających 
c-~woronogów do grupy istot dwunożnych wyprosto­
wanych odbyło się jeszcze pod okiem Konstancji. 
Ale rozwój mowy nastąpi! póiniej. I zapewne wsku­
tek tego ów pierwszy wspólny wielu jezykom wy­
raz "mama" oznaczał nasampr-l.ód piłkę w żółte 
i czerwone pasy. a potem obejmował coraz to inne 
rzeczy. W podobny sposób Maria Dmuta posługi­
wała się nowymi sylabami, starając się zmieścić 
w nich jak najwięcej treści, gdyż jej rozwój du­
chowy postępowal szybciej niż doskonalenie się 
narzędzi mowy. 

Zajęta zabawkami wygl3.szala wobec swych 
zwierzątek i lalek długie bełkotliwe monologi, 
a kiedym się zbliżał .zaciekawiony. co by to mogło 
znaczyć, monolog stawał się przemówieniem zwró­
conym wprost do mnie. C-zułem się wtedy jak laik 
przy wirtuozie, który przed koncertem ćwiczy palce 
na głuchej klawi.aturze: czy on coś gra. czy on tyl­
kC' tak? .. A w tym wypadkU: czy ona coś mi chce 
zakomunikować, czy tylko tak sobie miele języ­
kiem? 

Aż pewnego dnia znalazłem tłumaczkę jej herme­
"tycznej mowy. Była nią siedmioletnia Jasia od 
dozorcy. Zaczęło się od tego. że towarzyszył.3 nam 
podcza·s spacerów, pomagając mi pchać wózek. 
Traktowała moją malą jak lalkę naturalnej wiel­
kości. Niebawem jednak uzna},3 ją za istotę podob­
ną sobie, choć na niższym szczeblu rozwoju. Obco­
wanie z nią stwarzało okazję powrotu do bliskich 
jeszcze krain własnego niemowlęctwa. Wiadomo, że 
nawet ludzie dorośli i bardzo poważni lubią 
w pewnych chwilach zabawi'3ć się w maleństwa, 
pocmokać i pos.epleniĆ, oczkami pomrugać ... 

Więc Jasia chętnie zapominała o różnicy wieku 
i siedząc z Marią Danutą na podłodze, pokazywała 
jak obchodzić się z z3bawkami, jaką przyj€IIlność 
sprawia człowiekowi kolorowy balonik, cymbalki 
czy 'Pluszowy niedźwiadek. A uświadomiona w ten 
sposób Maria Danuta natychmiast odbierała jej te 
przedmioty - czasem nie bez oporu ze strony 
nauczycielki 

Tego popoludni.3 słysząc w sąsiednim pokOju sy­
labotoniczne frazowanie młodszej i wyrazistą ko­
re:kturę starszej, stanąłem w drzwiach ubawiony 
dzi wacznym dialogiem. Córka na mój widok pod­
niosła blaszane wiaderko i wygłosiła kilka niezro­
zumhlych wań. Pokiwałem głową życzliWie: 

- Baw się, moje dziecko, baw sobie. 

Lecz nie ruszyłem się z miejsca. Wtedy powtó­
rzyła to samo w szybszym tempie, w tonacji roz­
kazującO niecierpliwej. Mimo woli zwróciłem się 
do Jasi: 

-- CZego ona chce? 

-- Ona mówi, żeby pan przyniósł jej wody. 

Już miałem iść z wiaderkiem do kuchni PO tę 
wodę, gdy ogarnęła mnie wątpliwość: a może kole­
żanka si ę myli? N3jznakomitszym tłumaczom zda­
rza się popełniać gafy. Postanowiłem sprawdzić 
przekład Jasi . Wziąłem z kredensu kostkę cukru, 
'",rrzuciłem do wiaderka i pObrzękując zachęcająco 
oddałem dziecku. Jasia obserwowała mnie spod 
Ok·3 i uśmiechała się, jakby z góry przewidująC. co 
z tego wyniknie. Jakoż Maria Danuta najpierw 
zajrzała do blaszanki. wytrząsnęła cukier i okazała 
zdziwienie. Potem wlepiła we mnie badawczy 
wzrok, 3 wziąwszy mój uśmiech za kpinę szmyr­
gnęła zabawką o ziemię. Z jej ust popłynął gwał­
townie strumień nie artykułowanych dźwięków, ja 
zaś speszylem się. gdyż w dalszym ciągu me 'POj­
mowałem, co mogłyby znaczyć. Wtedy Jasia przy­
szła mi z pomocą. 

- Ona mówi, że pan jest brzydki - wyjaśniła 
% ~ym dygiem. Tym ukłonem chchła dać mi 
do zrozumienia, że jest tylko tłumaczką, natomiast 
aama posiada o mnie lepsze zdanie. 

PANI KAZIMIERA 

Urzędow.alem w jednym pokoju z referentem 
aprOWizacji Sylwestrem Krywką. Nasze biurka 
stały naprzeciwko siebie w odległości kilku kro­
ków. Nie przeszkadzaliśmy sobie, bo jeden z n·3S 
przyjmował interesantów w dni par-LYste. drugi 
w ni.eparzyste. 

- ZwrÓĆ uwagę, jak sprytnie ułożony jest katen­
darz - mÓwił KTyv.'ko Był to człowiek stars7.y ·ode 
mnie, r<>zważny i lumienny w praC)'. - ~iedziela 
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nie jest ani dniem parzystym, ani niep.3rzystym. 
Dzięlti temu mamy w tygodniu dni przyjęć spra­
wiedliwie rozłożone: trzy parzyste i trzy nieparzy­
ste. Żaden z nas nie jest poszkodowany. 

Dzień, w którym Konstancja wyjechała ostatecz­
nie, był nieparzysty. a więc przezn·3cwny dla 
moich interesantów. Mimo to spóźniłem się do biu­
r~. Krywko załatwiał już jakiegoś staruszka z ró­
żowymi kolorkami na policzkach. z czupryną jak 
z cukrowej waty. 

- Ten Obywatel to wlaściwie do ciebie - ode­
zwał się. Jednak spojrzawszy na mnie baczniej 
i może dostrzegając ślady trudnego przeżycia, do­
dal: -- Ale i ja mogę go załatwić. 

Zająłem się więc przeglądaniem teczki z aktami, 
myśląc o córce zostawionej w domu tylko pod opie­
ką Jasi. Starałem się przewidzieć, co może groziĆ 
memu dziecku pilnowanemu przez drugie, trochę 
starsze dziecko. I ledwie jednym uchem sluch·3łem 
jak staruszek żalU się na nieporządki w barze 
mlecznym. 

- Nie mogę przejść obOjętnie wobec takiego 
taktu - mówil wiercąc się na krzeselku. - Posła-

- Widzę. Mąka byla z domieszką tytoniu. 

- Nie. Odnośnie obecności tytoniu nie wnoszę 
żadnej reklamacji, gdyż pochodzi on z papierosów, 
które sam palę. Jednak chciałbym przy spos(")­
ności zwrócić uwagę na niską jakość oI>3.kowarua, 
które szybko się rozlatuje. a wtedy papierosy kru­
szą się w kieszeniach, zanieczyszczając takowe. 

- Chwileczkę! Ustalmy wreszcie. czy Obywatel 
WYPOwiada się w kwestii naleśników, czy opako­
wań monopolu tytoniowego? 

- N'3leśnik6w! Że nie odpowiadają ani receptu­
rze, ani smakowi przeciętnego konsumenta. 

- A więc przeprowadzimy degustaCję - zdecy­
dQwał Krywko. Wsadził palec najpierw w jedną 
kulę, podniósł ją do nosa i powąchał. Następnie 
uczynił to samo Iz drugą. - Istotnie, jako naleśniki 
mogą budzić pewne zastrzeżenia - przyzn.3!. 

- Cieszę się! Miło mi, że kompetentny organ 
podziela mój punkt widzenia. 

-- Sprawdzimy rzecz na miejscu i damy wam 
odpowiedź na piśmie. 

Staruszek zwinął swą paczuszkę, ukłonił się nam 
obu i wyszedł wzdychając. Widocznie spodziewał 
się jakiejś akcji dOI'3źnej. A Krywko odprowa­
dziwszy go spojrzeniem rzekł do mnie: 

- Jednostka społecznie obojętna, lecz zdyscypli­
nowana. 

- Typowy pieniacz - odrzekłem. 

- Pieczeniarz - poprawił mnie. To słowo miało 
bliższy związek z aprowizacją, tamtego widać nie 
znal. Nie upierałem się przy swoim określeniu. bo 
akurat woźna wniosła herbatę. Stwierdziłem, że 

moje pudełko od cukru jest puste. Zapomniałem 
\\>""Liąć z domu nową porcję. I>TZYzwyczajony, że 

dotychczas dbała o to Konstancja. 

- Pożyczę ci cukru - rzekł Krywko, zbliżając 
się z torebką w ręce. - osłodź sobie, ile chcesz. 

Drobna to była przysługa, lecz są chwile w żY­

ciu pokrzywdzonego człowieka, kiedy naj mniejszy 
odruch czyjejś życzliwości wzrusza pr'3wie do łez. 

- Moje gospodarstwo trochę szwankuje, bo wła­
śnie rozeszliśmy się z żoną - wyznałem siląc się 
na uśmiech. 

Nie okazał zdziwienia. Zapewne doszly go już 
jakieś plotki na ten temat. W powiatowym mieście 
zna się sprawy rodzinne bliższych i (hIszych są­
siadów. 

- Spodziewałem się tego - ośWiadczył krótko. -
Za młoda była dla ciebie. 

- Mam dopiero trzydzieści pięć lat. 

- A ona? 

- Dwadzieścia pięć. 

- BagateL3 - wzruszył ramionami. - Dziesięć 
lat różnicy. Do tego zawsze się dopłaca, prędzej 
czy później. 

- Oddawałem jej całą pensję. A ostatnio zaczą­
łem trochę dorabiać, pisując korespondencje do 
"Gazety Wojewódzkiej". 

- Niepotrzebnie psujesz sobie styl. Już r,asz 
przewodniczący zwrócił uwagę. że w twoich mie­
sięcznych sprgwozdaniach za dużo literatury, za 
mało treści. Zresztą, mniejsza z tym. Więc rozwo-

. dziogz się? 

C.d.n. 

NIEDOBRE ROZSTANIE I właśnie o tym pragniemy po­
dyskutować z W 3ffii , drodzy Czy­

telnicy, bo rodzinne sprawy, od 
których pękają teczki sądowych 
akt, . zawsze są naj bo leśn.iejs.ze, 
naj trudniejsze. Sądy czasem tyl­
ko godzą ludzi, częściej rozdzie­
lają lub sądzą 10 zło, ktÓre już 
się stało. Ale jakie są początki 

rodzinnych waśni. wojen domo­
wych, prowadzących aż do sądu 
przeciw matce, bJ:atu, ojcu? Każ­
da p~eż musklla się od czegoś 
zacząć. Więc od czego? I ile było 
w każdej z tych spraw ?lej woli, 
która znis7.czyć potrafi wiele: r0-

dzinne życie i egzyogtencję ludzi? 

(Dokończenie ze str. 3) 
Matka: siedzi w wynajętej 

izdebce i rozgląda &ię po niej 
swoim ciągle jakby zdziwionym 
wzrokiem. O przyszłość się nie 
boi, synowie i córka przecież jej 
nie opuszczą. Ale żeby po tylu 
Jatach pracy zostać tak.. . bez ni­
czego ... 

Syn: najgorsze to. że przez to 
cale rodzinne zamieszanie likoń­

czyI tylko szkolę rolniczą, a tak 
bar-dzo ehcial się dalej uczyć! 

Pracuje w mieście, opiekuje się 

. matką, uprawia w wolnych 
-chwilach działkę. Czy wrÓCiłby 

na &oopOOru~two? PeW'1l<? że ~ 

OCZYWiście z matką. No, ale 
ojciec ... 

Ojciec: Ma czego chciałl Pozbył 
się ~ej rodziny. Wziął z PZU 
odszkodowanie za pożar i -wyre­
montowal &-paloną część domu. 
Gospodaruje sam, bo tak chce. 
Nie bardzo już daje radę i go­
spodarka upada, ale 00 tam! 
Przed nikim nie musi się tluma­
ezyć. C() mu tam synowie, 00 mu 
tam wnuk, który podobno się 

urodził. Nie chCe nikogo znać. 

Ostatnio przyjął do polowy do­
mu lokatorów. Zapłacili! Wolno 
mu ~ież i wobec prawa 
wszystko &raf A wobec rodziny? ... 

Bardzo prosimy ~ listy! 



Kobieta - praca - prawo 

PRACE WZBRONIONE 
I UCI4ZLlWE 

nu zdrowia i odporności ' organizmu 
danej pracownicy. Pismo okólne Mi­
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecz­
nej z 1948 roku wskazuje ogólnie, 
że do uciążliwych zalicza się prace 
• wykonywane stale w pozycji sto­
jącej lub polegające na ciągłym cho­
dzeniu. przy maszynach poruszanych 
pedałami • wykonywane w wyso­
kiej temperaturze i wilgotności (pral­
nie parowe, suszarnie) • połączone 
z wstrząsami. 

W cyklu "Kobieta-praca-pra­

wo" sygnalizujemy sprawy, 

które, jak sądzimy, powinny być 

rozstrzygnięte w przyszłym Ko­

deksie Pracy. Dzisiejszy artykuł, 

podobnie jak poprzedni, dotyczy 

ochrony pracownic w ciąży. 

N ie ma specjalnego wykazu prac 
i stanowisk roboczych zabronio­
nych dla kobiet ciężarnych. (Ist­

nieje jedynie wykaz prac zabronio­
nych dla kobiet w ogóle, dokument 
ten uważamy jednak za niezbyt przy­
datny. W większości zawiera on bo­
wiem zestawienie takich ciężkich 
prac, których kobiety i tak na ogół 
nie wykonywały). 

Przepisy określają tylko kilka 
rodzajów prac, przy których bez­
względnie nie wolno zatrudniać przy­
szłych matek. Chodzi o następujące 
czynności: dźwiganie i przewożenie 
ciężarów; praca we wszelkiego 1"0-

uciążliwa, ale zaklad twierdzi, że 
nie ma możliwości przeniesienia 
mnie gdzie indziej. Lekarz mówi, 
że nic więcej już nie może mi po­
móc, gdyż nie jest to praca za­
broniona dla kobiet w ciąży" ... 

"J estem doręczycielką poczto­
wą - pisze "Stała Czytelniczka". 
Obsługuję rejon, jeżdżąc slużbo­
wym rowerem. Obecnie jestem w 
ciąży i bardzo mi trudno wozić 
przesylki, szczególnie po terenach 
pagórkowatych i oślizłych dro­
gach. Boję się upad"u z rOweru. 
Chociaż wszyscy przyznają, że ta 
praca jest za ciężka dla kobiety 
to ciąży, to jednak nikt nie zna 
przepisów, które zabraniałyby jej 
wykonywania ... " 

J ak wiadomo, nie ma dotychczas 
jednoznacznej odpowiedzi na py­
tanie "Co to jest praca uciążli­

wa ?". Uciążliwość pracy jest rzeczą 
względną, zależną zarówno od rodza­
ju pracy i warunków, w jakich się 
ją wykonuje, jak też od ogólnego s<t;a-

Jednak i te określenia nie są wy­
starczające. Przecież choćby z listów 
naszych Czytelniczek wynika, że u­
ciążliwa jest np. 8-godzinna praca 
w pozycji siedzącej, bez m<Y'ai wości 
zmiany tej pozycji; praca przy pako­
waniu mąki lub proszków; praca przy 
maszynie elektrycznej (która dawno 
już zastąpiła maszynę poruszaną pe­
dałami) itp. 

Poza tym liczne wątpliwości bu­
dzi formuła ustawowa mówiąca o 
przesunięciu pracownicy "w miarę 
możliwości". Praktycz.nie rzecz bio­
rąc, określenie czy takie możliwości 
istnieją czy nie - zależy od admi­
nistracji zakładu. W konsekwencji 
więc lekarz nieraz napotyka trud­
ności w wyegzekwowaniu swojego 
zalecenia Przyszła ustawa powinna 
zatem wyraźnie podkreślić wagę wy­
p ."wiedzi lekarskiej. Ustal}ć, że opi­
nia lekarza o koniecznosci przesu­
nięcia pracownicy na inne stanowi­
sko robocze - bezwzględnie zobo­
wiązuje kierownictwo zakładu. 

(Dalszy ciąg na str. 12) 

dzaju pojazdach mechanicznych znaj- ~-----------------------------------------------------------------------
dujących się w ruchu; obsługę apa-
ratów rentgenowskich oraz wykony­
wanie prac przy użyciu cial promie­
niotwórczych; a w hodowli i rolnic­
twie: zakaz obsługi zwierząt chorych 
zakaźnie oraz zbieranie ziemniaków 
za kopaczką (od czwartego miesiąca 
ciąży). 

Od daty wydania powyższych prze­
pisów minęło 20 lat. W ciągu tego 
czasu, wraz z ogromnym postępem 

nauki i techniki powstało szereg no­
wych zawodów i stanowisk robo­
czych. Pociąga to za sobą koniecz­
ność opracowania nowego wykazu 
prac wzbronionych kobietom, w 
szczególności zaś prac zabronionych 
dla kobiet w ciąży. 

J
ednocześnie wymaga rozwiązania 
inny problem: przesuwanie pra­
cownicy będącej w ciąży do pracy 

dogodniejszej. 

Jak wiadomo, dotychczasowe usta­
wodawstwo przewiduje, że kobieta 
w ciąży, zatrudniona przy pracy u­
Ciążliwej, powinna być poczynając 
od szóstego miesiąca ciąży, przenie­
siona w miarę możności do innej, 
dogodniejszej pracy. Przy ·tym zaro­
bek pracownicy nie może być obni­
żony. Natomiast, jeśli na zalecenie 
lekarza, przesuwa się do lżejszej pracy 
kobietę będącą w niezaawansowanej 
ciąży (do szóstego miesiąca), nie ma 
przepisu, który gwarantowałby jej u­
zyskanie takiego samego zarobku jak 
na poprzednim stanowisku. 

Klopoty naszych Czytelniczek 
związane z tymi przeniesieniami do­
brze znamy z listów. Oto niektóre 
przykłady: 

"Pracuję w systemie akordo­
wym - pisze M.K. ze Stargardu. 
- WprawdZie praca jest siedząca 
ale o:tbywa się w zespole i p"zez 
całe 8 godZin trzeba pracować bez 
przerwy. Jestem w szóstym mie-

. siącu ciąży, potrzebuję więcej ru­
chu i nie wytrzymuję przez ca­
łą zmianę pracy w niezmienionej 
pozycji. Ale kierownictwo nie u­
waża tej pracy za uciążliwą ... " 
"Pracę przy pakowaniu proszku 

wykonujemy w maskach - pisze 
Czytelniczka z woj. łódzkiego. -
Teraz, gdy jestem w piątym mie­
siącu ciąży, jest to ogromn~ mę­
czące. Lekarz uznal. te praca w 
t'llch worunkacll je" dla m_ 

List Czytelniczki 

BUNT BABCI 
SZANOWNA 
REDAKCJO/ 

Sprawa obniżenia wie­
ku emerytalnego była 
niedawno przedmiotem 
ożywionej dyskUSji. Mnte 
też czeka niedługo za­
służony odpoczynek. Nie 
zgadzam się jednak z 
tymi wszystkimi Czytel­
niczkami, które koniecz­
ność obniżenia wieku e­
merytalnego dla kobiet 
motywowaly możliwoś­
cią zaopiekowania się 
przez babcie dziećmi 
swoich pTacujących có­
rek i synowych. 
Więc jak to? Mam 

odejść na wypoczynek. 
czy tylko przejść na in­
ny "etat", do pracy 
Cięższej i jeszcze bar­
dziej męczącej? Wiado­
mo, że wiele matek 
Zdrowych i młodych 
woli wziąć kogoś ao o­
pieki nad dzieckiem i 
pracować tylko na opła­
cenie tej opieki niż sa­
mej zajmowac się do­
mem. 

Dlaczego więc moja 
córka ;uż planuje, Że 
gdy ja odejdę na eme­
ryturę, ona pójdzie do 
pracy, aby łatwiej spla­
cić raty za nowe meble? 
Dlaczego uważa, że te­
raz oni obOje będą mo­
gli pojechać na urlop 
do BułgaTii, jeździć na 
wycieczki, chodzić częś­
ciej do teatru, do ka­
wiarni? Dlaczego sądzi. 
że babci-emerytce nic 
już się 1D życiu nie na­
leży? Niech siedzi w 
domu., pilnuje dzieci. 
pierze, gotuje, IP"Z4ta. 

Przeeid to babek 
PT.Ia JI lila ~ 

się z wlasnym życiem. 
Będąc wdową z troj­
giem dzieci, przeżywała 
wiele ciężkich chwil: 
w~n~ gM~ ChMOb~ 
pogrzeby najbliższych. 
Sama w trudzie wycho­
wala troje dzieci na in­
żynierów i magistrów. 
(Jej więc pośrednio za.. 
wdzięczają wygodne wa­
runki w jakich żyją). 
Dziś więc jest bardzo 
zmęczona i wyczerpana. 

Przez 25 lat żyla na­
dzieją, że gdy odchowa 
dzieci, to nareszcie od­
pocznie. Nareszcie bę­
dzie miała prawo po­
myśleć o sobie (sana­
torium, wczasy), odrobić 
zaległOŚCi kulturalne i 
towarzyskie, trochę po­
podróżować... Zająć się 
tym wszystkim, na co 
przez 25 Zat nie miała 
czasu i czego odmawia­
la sobie ze względu na 
dobro dzieci. 

Czy jest egoistką, że 
buntuje się przeCiw za­
machowi na jej wyma­
rzoną i chyba zasłużoną 
wolność, zdrowie i pra­
wo do życia? Chyba nie. 
Egoistami są dzieci 
chcąc cały ciężar swego 
życia, które powin.ni 
nieść sami, przerzucić 
beztrosko na babcię. Bo 
uważają.. że im tylko 
należy się od życia 
wszystko: wycieczki, ur­
lopy, wczasy, teatr ł 
wszelkie Toz1-ywki. Bo 
uważają.. że oni muszą 
żyć kulturalnie 1.011-
godnie. 

Nie przeczę, że nie­
jedna babci4 zdrowa. 
Źl/Wotna, to pełni sU, 
lama ehętnie zajmuje 
Dl cIotnnł lWOidł ~ 

ci i wnukami. Ja też na 
pewno od czasu do cza­
su ofiaruję im swoją 
pomoc w razie poważ­
nej potrzeby. 

Ale staję w obronie 
babć-emerytek zmęczo­
nych już własnym ży­
ciem, schorowanych oraz 
tych babć-emerytek 
zdrowych i zywotnych, 
którym jednak nie wy­
starczają cztery ściany 

gospodarstwa domowe­
go, które chcą jeszcze 
pożyć własnym życiem, 
mają szersze horyzonty, 
mają własne niez1'eaZi~ 
zowane pragnienia i 
marzenia. 

Czy po spełnieniu 
swojego zadania życio­
wego wobec rodziny i 
państwa mają smutno 
się starzeć przy ron­
dlach, garnkach i pielu­
chach? Czy mają nadal 
wyrzekać się wszystkie­
go i przejąć na swoje 
barki wszelkie obo­
wiązki swoich dorosłych 
dzieci? Buntuję się prze­
ciw takiemu wyzyskowi 
nas, starszych kobiet. 
Nie chcę zaczynać "trze­
ciego życia", niańczqc 
wnuki i prawnuki. Dla­
tego ogłaszam BUNT 
BABCI. 

Czy podzieZacie moje 
zdanie? Napiszcie: bab­
cie, teściowe i świekry! 
Napiszcie też Wy, mlo­
dzi: synowie i zięciowie, 
cÓTki i synowe. Czy za­
stanawiacie się nad tym, 
że za .. dzieści" lat bę­
dziecie ;uż także eme­
",tkami i emerytami? 

.,zBUNTOW ANA 
BABCIA· 

(~Jco , adre. 
"Re red4lccjQ 

D KSIAŹKACH 
Eugenia Siemaszkiewicz "Tryb wa­

runkowy". Zofia, młoda kobieta, po 
trudnym porodzie cierpi na zaburze­
nia psychiczne: jest przekonana, iż 
jej matka w okresie okupacji spo­
wodowała aresztowanie przez hitle­
rowców przyjaciółki jej męża, czyli 
ojca Zofij. Ciężko, bardzo ciężko jest 
żyć z przeświadczeniem o tak strasz­
liwym, haniebnym uczynku rodzonej 
matki! W zakładzie Zofią opiekuje 
się lękarka Jula. Również ona prze­
żywa poważne konfliktyosobiste ... 
Powieść bardzo ciekawa, zmuszająca 
do refleksji. Czytelnik, cena 11 zł. 

Grek Zorba! Dwa słowa i od razu 
przypominamy sobie urzekający film 
oraz nucić zaczynamy prześliczną 
melodię. Teraz zaś mamy okazję 
przeczytać powieść pod tytułem 
"Grek Zorba". Jej autorem jest po­
stępowy pisarz grecki Nikos Kazan­
tzakis, urodzony w roku 1883, zmarły 
w roku 1957. Bohaterem powieści, 
która na całym świecie cieszyła się 
ogromną poczytnością i na kan wie 
której osnuty został scenariusz fil­
mu, jest prosty robotnik. Nie za­
puszcza się on w zawiłe rozważania 
filozoficzne. Wierzy, że droga do 
szczęścia i radości życia prowadzi 
poprzez ścisły związek z naturą, po­
przez poddanie się jej prawom. Do­
dajmy jeszcze, iż powieść ta uzyska­
ła nagrodę Swiatowej Rady PokOjU. 
Przełożył z greckiego Nikos Chadzi­
nikolau. Ilustracjami są fotosy z fil­
mu. Książka i Wiedza, cena 35 zł. 

Jeszcze jedna książka, którą prze­
tłumaczono na wiele języków, a jej 
filmowa wersja uzyskała w 1964 ro­
ku specjalną nagrodę na festiwalu w 
Cannes i przeszła triumfalnie przez 
ekrany światowe: Abe Kobo "Ko­
bieta z wydm". Autor tej wstrząsa­
jącej powieści, współczesny pisarz 
japoński, jest z wyksztalcenia leka­
rzem. Przełożył Mikołaj Melanowicz. 
PIW, w serii książek kieszonkowych, 
wydanie II , cena 10 zł. 

Kazimierz Traciewicz "Papierowy 
mur". W tomie pod tym tytułem 
mieszczą się dwie mini - powieści: 
,. k .... '-rą" i "Dwoje przeciwko 
dwojgu". Chociaż każda z tych po­
wieści stanowi odrębną całość, jest 
jednak problem, który je łączy: kon­
flikty, jakie rodzą się w wyniku 
złych warunków mieszkaniowych. 
Przyznacie, że tematyka niezwykle 
aktualn"1 Wydawnictwo Literackie, 
cena 14 zł. 

Leonard Zycki • .pogromca pira­
tów'. Pozycja dla młodych i doj­
rza1ych miłośników książek histo­
rycznych i przygodowych. Rzecz 
dzieje się w XVII w. Bohater, Woj­
tek Białas, chłopski syn z Mazowsza, 

. zrządzeniem losu rzucony w dalekie 
światy, rzeczywiście staje się pogrom_ 
cą piratów. Ale nie tylko z piratami 
ma on do czynienia. Jego życie jest 
barwne i burzliwe. Wszystko zaś co 
WOjtek robi, podporządkowane jest 
nadrzędnemu celowi: Wojtek prag­
nie mianowicie ulżyć doli chłopów 
w swojej ojczyźnie. AkCja powieści 
rozgrywa się na szerokim tle poli­
tycznych i społecznych wydarzeń ów _ 
czesnego świata. MON, cena 30 zł. 

Również książka dla czytelników 
w każdym wieku, przy tym zatwier­
dzona do bibliotek szkOlnych: Sta­
nisław Skalski "Czarne krzyże nad 
Polsltą". To już szóste wyda nie fas­
cynujących wspomnień Słynnego p i ­
lota, który w jednym tylko nieza­
pomnianym dniu l września 1939 ro­
ku zestrzelił sześć nieprzyjacielskich 
samolotów i trzy uszkodził. Konty­
nuując walkę w dalszych latach, 
Stanisław Skalski odniósł najwięk­
szą liczbę zwycięstw powietrznych 
spośród polskich pilotów myśliw­
skich w czasach n wOjny świato­
wej. Sporo dokumentalnych zdjęć. 
ilON. cena II IIL 
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s~)(>, .ja' Drośby licznych Czy tel­
nlC7 :" Z;-II, ~ ... zamy dziś wykrój 
• p. rtowego p!..szcza oraz peleryny, 

J}t vJrą w cl.lodne dnI można także 

:~daĆ na 'płaszcz, albo nosić od­
f 

dzif'lnlc np. ze spr',clnlcą wykonaną z 
tego samego matenału. 

Komplet radzimy uszyć z miękkie­
go materiału wełnianego w dużą 
kra tę. (Bardzo modna!) N a wykona­
Die plaazcza (wraz ze 6p6dnic~ po-

Lrzeba 2,80 m materiału o szerokości 
140 cm. Wj kroju spódnicy nie pI/da­
jemy, ale mozna ją wykonać z mate­
rialu pozostałego po wykrojeniu tylu 
l kołnierza. Na pelerynę potrzeba 
równi~ 2.80 m materiału. Wykrój 

przorlu pod:1jemy w dwóch częściach. 
Linia złączenta obu części oznaczona 
Jest na rysunku la-la oraz lb-lb . 
Z obu tyeh części należy wykonać 
wykrój w cal ości, przedłużając linie 
na dole, jak o:z.naczono na rysunku. 

Pelerynkę 
ItO\\'Ych ( 
powodu 
obejmuje 
natUralne 
na Icherl 
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pelerynkę kroi się z dwóch jedna­
kowYch CZęŚCI i zeszywa z tylu. Z 
powodu dużych rozmiarów wykrój 
obejmuje tylko górną jej część w 
naturalnej wielkości. Dla ułatwienia 
na achemacie oznaczono 4 punkty 
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literami A l B (dół pelerynki) oraz 
na górze C i D. Z punktów C i D 
należy na papierze, z którego będzie 
wykonana forma, przeprowadzić dwie 
linie pomocnicze w górę. Z punktu 
przecięcia się linii zakreślić łuk o 
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promieniu 125 cm do przecięcia się 
z linią przodu i tylu (na wykroju 
cienkie linie pomocnicze). Brzegi pe­
leryny oraz dół I otwory na ręce 
oblamować plisą ze skosu. W ten 
sam sposób wykończyć brzegi plasz-

, 

~ł 
pulJ/dv 8 • 
pelel"JII7ki ~ 

\ \ . 
. \ \ . 
. \ 
\§ 

• 

• -.t-

• • · • 
• 
• • 

cza. Uwaga! Zamieszczone na tablicy 
wykroje przygotowane są bez szwów. 
Przy krojeniu należy więc dodać po 
3 cm materiału na szwy I wykończe­
nia. WykrOje nie mleszczą.ce się na 
tablicy trzeba pl"Zedlużyć. 



Pomyślny ł rok 

W yniki naszej całorocznej pracy 
znalazły podsumowanie w ko­
munikacie Głównego Urzędu Sta­

tystycznego. Nasze odczucia, że żyje 
się nam lepiej, a jednocześnie kraj roś­

nie i umacnia się jego gospodarka, 
potwierdza statystyka. W ubiegłym 

roku dochody ludzi pracy osiągnęły 
od dawna nie notowany wzrost wy­
noszący około 10 procent. Oznacza to. 
że otrzymaliśmy ponad 59 miliardów 
złotych więcej niż w 1970 roku. Prze­
ciętna miesięczna pensja nominalna 
brutto wynosiła w gospodarce uspo­
łecznionej blisko 2600 złotych, a jed­
nocześnie zmniejszyły się nieco ko­
szty utrzymania. Nie tylko jednak 
wzrosły nasze dochody, ale znalazły 
one pokrycie w towarach dostarczo­
nych na rynek. Dzięki temu potrzeby 
ludności były lepiej zaspokajane niż 

w latach minionych. Nie oznacza to, 
że na rynku była dostateczna ilość 
wszystkich artykułów. Mieliśmy je­
szcze kłopoty z właściwym zaopatrze­
n iem w mięso, masło i niektóre wy­
roby przemysłu lekkiego, były one 
jednak mniejsze niż dawniej. 

Dzięki wydajnej pracy całego spo­
łeczeństwa dobre wyniki osiągnął 
przemysł uzyskując wysoki, 8-procen­
towy wzrost produkcji, a wszystkie 
resorty przekroczyły plan. Również 
rolnictwo rozwijało się pomyślnie, 
osiągając wzrost produkcji o 3,7 proc., 
przy czym wartość produkcji zWierzę­

cej zWiększyła się nawet o 6,5 pro­
centa. 
Wskaźnikiem, który najlepiej wy­

raża rozwój całej gospodarki, jest 
dochód narodowy. W 1971 roku wzrósł 
on w stosunku do 1970 o 7,5 proc., 
podczas gdy w planie założony był 
wzrost o 5,3 procenta Zarówno ten 
wskaźnik jak i inne liczby zawarte 
w komunikacie są dowodem słusz­
ności pogrudniowej polityki gospo­
darczej. Osiągnięcia ubiegłego roku 
stwarzają nam dobry start do reali­
zacji, bynajmniej niełatwych, zadań 
bieżącego roku i następnych lat pię­
ciolatki. Musimy jednak nadal ulep­
szać organizację pracy, zwiększać 
wydajność i gospodarność, gdyż tyl­
ko w ten sposób zapewnimy dalszą 
poprawę warunków życia całego na­
rodu. 

o pokój W Wietnamie 

O
śmiopunktowy tzw. pokojowy 
plan prt>zydenta Nixona roz-
wiązania konfliktu wietnam-

skiego, został na całym świe-
cie oceniony jednoznacznie jako 
manewr wyborczy, a nie rzeczywista 
próba zakończenia agresywnej wojny 
w Indochinach. Zarówno rząd Demo-

Rankiem Piatisonowa 
wezwał do siebie kiero­
wnik dzialu: 

Na wesoło 

kra tycznej Republiki Wietnamu, jak 
i Tymczasowy Rewolucyjny Rząd Re­
publiki Wietnamu Południowego od­
rzuciły amerykański plan. TRR nie 
ograniczył się jednak do odr:wcenia 
planu Nixona, ale wystąpił sam z no­
wymi propozycjami zmierzającymi do 
likWidacji konfliktu. Najważniejsze 
punkty tych propozycji sorowadzają 
się do żądania ustalenia przez USA 
dokładnej daty wycofania z Wiet­
namu wszystkich wojsk ame­
rykańskich oraz ustąpienia marionet­
kowego prezydenta Wietnamu Połud­
niowego Nguyen Van Thieu i rozwią­
zania aparatu przymusu administra­
cJi sajgońskiej. Tymczasowy Rewo­
lucyjny Rząd Republiki Wietnamu 
Południowego podkreślił, że w dniu 
w którym Wietnam ostatecznie opu­
szczą wojska amerykańskie, zwolnieni 
zostaną wszyscy jeńcy ląc7nie z lot­
nikami USA pojmanymi w Wietnamie 
Północnym. Natychmiast po ustąpie­
niu Thieu TRR przedyskutUje z ad­
ministracją sajgońską utworzenie 
rządu zgody narodowej celem zorga­
nizowania wyborów w Wietnamie Po­
łudniowym i utworzenia stałego rzą­
du Wietnamu Południowego spośród 
wszystkich sil politycznych. Propozy­
cje TRR w pełni poparł rząd DRW w 
specjalnym oświadczeniu opublikowa­
nym 5 lutego. Obserwatorzy politycz­
ni na świecie oceniają, iż propozycje 
TRR są przejawem elastyczności i 
stwarzają realną szansę na zakończe­
nie wojny w WIetnamie. Zależy to 
jednak od prZYJęCia tych propozycji 
przez Stany Zjednoczone, które nadal 
pragną sprawowac k.ontrolę windo­
cł:inach za pomocą proamerykańskich 
reżimów. Na razie Waszyngton stu­
diuje je starannie, nie mogąc w sy­
tuacji narastającego na świecie potę­
pIenia wojny wietnamskiej, odrzucić 
pOkojowych inicjatyw TRR Republi­
ki Wietnamu Południowego. 

Krwawa niedziela 

T
rzynaście osób zabitych i szesnaś­
cie rannych, w tym dwie kobiety, 
to tragiczny bilans krwawej nie­

dzieli w Londonderry w Irlandii 
Północnej. Masakry dokonali żołnie­
rze brytyjscy, strzelając bez ostrzeże­
nia do pokojowej manifestacji ludnoś­
ci katolickiej, protestującej przeciw­
ko prawu wyjątkowemu, które poz­
wala reakcyjnym rządom protestan­
Gkim internować i więzić bez sądu 
osoby podejrzane o sympatie dla 
nielegalnej Irlandzkiej Armii Re­
publikańskiej. Korzystając z tego 
prawa rząd Irlandii Północnej trzy­
ma w obozach kilkuset przeCiwników 
swej polityki, a wojsko codziennie 
przeprowadza obławy i aresztowania. 

Krwawa niedziela była najtragicz­
mejszym dniem trwającego. od 1969 
roku kryzysu w Irlandii Północnej, 
w wyniku którego poniosło już 
śmierć ponad 200 osób. "Masowe 
morderstwo dokonane przez armię 
brytyjską" - jak to określiła Ber­
nadeUe Devlin, znana bojowniczka o 
prawa obywatelskie ludności Irlan­
dii Północnej - może ten kryzys je­
dynie zaostrzyć. Na terror żołnierzy 
angielskich Irlandzka Armia Republi­
kańska organizacja niepodległoś­
ciowa, której tradYCJe sięgają XIX 
wieku - odpOWiedziała serią zama­
chów bombowych. LicytaCja w prze­
lewie krwi nie doprowadzi oczywiś­
cie do rozwiązania kryzysu. W Irlan­
dii Północnej konieczne są reformy 
polityczne i gospodarcze, które za­
pewniłyby prawdziwe równouprawnie­
nie mieszkańcom tego umęczonego 
kraju. 

W skrócie 
• J Sekretarz KC PZPR Edward Gierek 

przebywał na JJolnyUl Sląsku, gdzie odwie­
dZ11 "Pala\~ag··. "l!i'i\l'C' i .Jelczanskie Za· 
kl'ldy SlImochod0we. Z~IJ)"zllająn się z pro­
dukcją i warunkami pracy załóg. 

• W Wiedniu zakonczyla się szósta rUD­
da rokowali amerykan!oko-radzieckich w 
sprawie ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych. (SALT). Rokowama zostaną wzno­
wione 28 marca w Helsinkach. 

• Swiatowa Rada PokOJU obradująca 
w Helsinkach uc.bwalila "Apel o jedność 
działania", który stwierdza, że rok bie. 
żący powinien stać się rokiem zapewnje­
nia pokoju na.rodom Indochin. uregulowa_ 
nia konfliktu na Bliskim Wschodzie oraz 

zwolania europejskiej konferencji bezpie­
czeństwa, 

• Prezydent Egiptu A. Sadat złożył wi_ 
zytę w ZSRR, gdZle odbył rozmowy z se­
kretarzem generalnym KC KPZR L. Bre­
żniewem, premierem A. Kosyginem I mi­
nistrem Obrony marszał~iem A. Greczko. 

• Plenum ZG ZMS wybrało przewodni­
czącym Związku Bogdana Waligórskiego. 
Plenum uchwalHo objęcie przez młodzie~ 
patronatu nad budową ważnych obiektów 
przemysłowych, m . in. Fabryki Samocllo. 
dÓw Małolitrażowych w Bielsku-Białej I 
Huty .,Centrum" w Zabkowicach. 

• 27-letni Birendra Deva zostal królem 
Nepalu, Obejmując tron po zmarl.ym ojcu. 

• W Łodzi odbył się XVIII Zjazd Związ­
ku Literatów polskich, który podsumował 
działalność organizacji w okresie ubieg_ 
łych trzech lat. Prezesem ZG ZLP ponow­
nie został wybrany .Jarosław Iwaszkiewicz. e Na północy kraju odbyły się ćwi­
czenia jednostek i sztabów wojsk lądO­
wych oraz lotnictwa. W czasie ćwiczeń 
przeglądu wojsk dokonał m inister Obro­
ny Narodowej gen. W. Jaruzelski. 

• Rada Ministrów wydała zarządzenie 
zabraniająoe organizowania we wtorki, 
środy i soboty narad l konferencji 
z udziałem ministrów. wiceministrów, 
przeWOdniczących prezydiów WRN i ich 
zastępców oraz rektorów wyźszych uczel_ 
ni . We wtorki. śrOdy. piatki i soboty nie 
wolno urządzać narad z udziałem dyrek­
torów zjednoczeń, przedsi ębiorstw I Insty_ 
tutów naukowych. Zarządzenie ma na ce­
lu ograniczenie liczby narad I umożliwie_ 
nie personelowi kierowniczemu pracy w 
podleęlych mu instytuclach. 

• Przed sądem w l..odzi toczy się roz-
prawa przeciwko Eugenii Pohl 
zbrodniarce hitlerowskiej z obozu kon_ 
centracyjnego dla dzieci. która do 19iIJ 
roku ukrywała się na terenie Lodz1. Akt 
oskar~enia zarzuca jej dokonywanie za­
bńi,tw dzieci - więźniów . 

• W hotelu Clifton Ford w Londynie 
odbył się "Festiwal' Kuchni polskiej", w 
czasie którego podawano polskie potrawy 
przygotowywane przez polskich kucharzy. 

• Silne wichury szalejące nad Hiszpanią 
zniszczyły przewody, pOZbaWiając ponad 
450 miast I osiedli łączności telefonicznej. 
Smierć poniosły trzy osoby. 

Numer oddall() do druku 7. II. 1972 r . o 
gOdz 11>.00 

- Mogę - rzekł Piati­
sonow. 

- Powiedz, no, Piatiso­
now, coś to ty wczoraj na 
zebraniu caly czas żul? WARGA 

zabronić żucia wargi. 
Przecież to twoja sprawa 
osobista. Prawda? A ja, 
wychodzi, wtrącam się do 
twego życia osobistego, 
administruję. Zadecydujmy 
tak: żuj swoją wargę, ale 
nie w czasie urzędowania. 
Jasne? 

W końcu dnia pracy zja­
wil się znów w tym sa­
mym gabinecie. 

- Cały dzień nie wy-
- To... to wargi. Mam 

takie przyzwyczajenie. 
- Przyzwyczajenie masz, 

Piatisonow. A jeśli zajrzy 
ktoś postronny, skąd on 
ma wiedzieć, że ty żujesz 
wargę? Pomyśli, kanapkę 
w czasie pracy, lub że w 
ogóle. tego. zakąszasz ... Tak 
wu:c, Piatisonow, żeby te­
go więcej nie bylo. Jasne? 

- Jasne - odrzekł Pia­
tisonow 

Przed obiadem zostal 
wezwany ponownie. 

- Ja tu, Piatiscmow, po­
mtlślalem: bzdura jaW 
tDtfchodzi. Nit>dobrze. NUJ 
.aogę ci przecież tUJ ,etia 

10 

an. ~. K.r6JikowttO 

Jasne odpowie-
dział Piatisonow. 

Po obiedzie znów go 
wezwał kierownik działu: 

- Aleś mi zadal zagad­
kę, Piatisonow. Osądź sam: 
nie mogę przecież tak so­
bie decydować o przyzwy­
czajeniach moich współ­
pracowników. Dziś zabro­
nię żucia wargi, jutro no­
szenia krawata. Wiesz, po­
stanówmy tak; żuj ldedy 
chcesz, lecz tak, by nie 
było widać. Możesz? 

chodzi mi, Piatisonow, 
twoja warga z głowy. 
Przecież to wierutna bzdu­
ra: zu, nie 'zu" żuj ale 
niewidocznie... Przecież nie 
mam, Piatisonow. prawa 
dawania tobie takich po­
leceń. Czort wie co to 
jest... Zrozumiałeś? 

- Zrozumiałem od-
powiedział PiatisonoV). 

Wiesz, zadecydujmy 
tak - kontynuowal kie­
rownik. - NapiSZ podanie 
o zwolnienie na wlasną 
prośbę. l tobie będzie lżej. 
i mnie .. 
Aleksander Porter 

num. Igor Gostyńskl 

13. - 19. II. 1972 

Program l 
NIEDZIELA: 8.00 - Kronika z Sapporo' 
9.30 - Klub Smlalych; 10.30 - "Filmy z~ 
świata"; 11.35 - Pr. muz. baletowy; 12.35 
- Przemiany; 13.05 - Teleturniej; 14.05 _ 
"Zaproszenie na bal" (pr. dla dziecI): 
14.35 - Spotkanie z pisarzem; 15.10 _ 
Xl Zimowe Ig rzy:;ka Olimpijskie: 17.20 _ 
"Zywoty pań sławnych" - o M. Konop­
lllckiej; 1ij.25 - PKl'~; 18.35 - Tele-Echo; 
20.05 - "Błękitna rapsodia" - film USA; 
22.15 - Kronika z Sapporo I Magazyn 
Sportowy. 

PONIEDZIALEK: 16.40 Zwierzyniec: 
17.25 - Echo stadionu; 17.55 - Pr. lok.; 
18.45 - Eureka; 20.05 - Teatr TV _ 
"Zloty sznur" S. Cowarda; 21.35 - "Ex 
libris"; 22.00 - Recital fortepianowy M. 
SzymańSkiego. 
15.20, 15.55, 22.40 oraz 23.15 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - fizyka. 
WTOREK: 9.55 - .J. polski (kl. V-VI): 
10.55 - J. Polski (kl. II lic.); 11.30 _ 
"Karol Dic kens" - film ang.; 12.45 i 13,55 
- Przysposobienie rolnicze; 16.40 - "Mie­
szkaniowe progi"; 17.10 - Pr. lOk.; 17.30 
- Ekran Młodych; 20.00 - "Karol Dic­
kens"; 21.20 - Rep. fIlm.; 21.40 - Pano­
rama Literacka. 
15.20, 15.55, 22.30 oraz 23.05 - Politechnika 
TV - rok l - matematyka. 
SRODA: 9.00 - Chemia (kl. Vn); 9.55 -
Historia (kl. Vill); 10.30 - "Nie ma dro­
gi powrotnej", cz. I - film radz.; 11.55 -
Fizyka (kI. VIII); 13.40 - .. Wybieramy 
zawód'" 16.40 - Pr. dla młodych widzów: 
17.30 - .. Perspektywy technikI"; 18.00 -
"Sylwetki X Muzy"; 18.25 - Pr. lok.; 
18.45 -Rep. film.; 20.00 - "Nie ma po­
wrotnej drogi", cz. II - film radz.; 21.10 
"Swiatowid" : 21.40 - PKF; 21.50 - "Z te­
ki folklorystycznej Adolfa Dygacza" ; 22.20 
- Wiadomości sportowe. 
15.20, 15.55, 22.45 oraz 23.20 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matema­
ka. 
CZWARTEK: 8.15 - Matematyka w szko­
le; 9.00 - .J. polski (kl. l lic.); 10.55 -
.J. polski (kI. In lic.); 12.45- .J. POlski 
(kl. VII); 13.40 I 14.35 - MeChanizaCja 
rolnictwa; 16.40 - .. Ekran z bratkiem": 
17.45 - Magazyn ITP: 18.00 - .. Poligon"; 
18.30 - Pr. lok.; 18.50 - .. Przdstawlenle 
się zaczyna" - radz. pr. rozr.; 19.10 -
"Przypominamy, radzimy"; 20.00 - "Gra" 
- film CSRS; 21.00 - Pr. publ.; 22.00 -
Wiadomości sportowe. 
15.20, 15.55, 22.35 oraz 23.05 - PolitechnI­
ka TV - rok l - flzyka. 
PIĄTEK: 8.00 - Kurs Rolniczy; 9.25 -
.,Gra" - fllm CSRS; 10.55 - Wychowa­
nie obywatelskie (kl. VIII); 11.25 - "Nl­
cholas NIckleby" - odc. I - film ang.; 
11.55 - Wychowanie plastyczne (kl. VII­
VIII); 12.45 - .J. polski; 16.40 - ,.Pan 
Półka I spółka": 17.30 - .. Nie tylko dla 
pań"; 17.50 - Magazyn Medyczny; 18.20 
- Pr. lok . ' ]Q.4n - TeleturnIej; 19.05 -
"Sport. tury~' "ka. wypoczynek"; 20.05 -
Nicolas Nic k I v - odc. I; 20.30 - ,.Kraj"; 
21.10 - Tea tr TV - .,Dzleci słońca" M. 
GOl"ldego. 
15.20, 15.55, 23 .20 oraz 23.55 - politeChnika 
TV - rok I - fizyka. 
SOBOTA: 9.05 - "Kochany John" - film 
szwedzki; 10.55 - Geografia (ki. VII); 
11.55 - J. polski (kl. nI lic.); 16.15 -
Redakcja Szkolna zapowiada; 16.45 -
Trójmecz harcerski; 17.45 - "Bieg po 
zdrowie"; 18.10 - Informator Wy dawni­
czy; 18.30 - Magazyn aktualności mLl­
zycznych; 19.30 - Mon·itor; 20.20 - Pr. 
rozr.; 21.30 - Wiadomości sportowe; 21.50 

"Kochany .John". 

Program n 
NIEDZIELA: 17.05 - "Encyklopedia Ta­
trzańska"; 17.35 - "Zywi j martwi", cz. 
II - fUm radz.; 20.05 - Scena Mono­
dram - "Szach królowi" S. Zweiga: 20.45 
- "W pracowni artysty" - Józef Szejna; 
21.10 - "Wieczór bez gwiazdY". 

WTOREK: 17.30 - "Mity I rzeczywistość"; 
18.00 - "Fantazje cybernetyczne"; 18.20 -
.. Swiat w kamerze naszych reporterów": 
18.45 - J. francuski; 20.05 - "Architekci 
Warszawy": 20.35 - Pr. muz.; 21.15 -
J. rosyjski (powt.) ; 21.45 - Kino WersjJ 
Oryginalnej - "Letni deszcz" - filII. ra­
dziecki. 
SKODA: 17.45 - "OTV Kraków na ekra­
nie"; 18.15 - "Człowiek w świecie wspóh 
czesnym"; 18.45 - .J. angielskI; 20.05 -
Teleturniej; 21.05 "Instytut Elektro­
techniki"; 21.35 - "Z pokolenia na poko­
lenie"; 22.10 - J. francuski (powt.l. ; 

CZWARTEK: 18.05 - "Klechdy polskie": 
17.35 - .J. angielski w nauce I technice; 
18.15 - Film TVP; 20.05 - .. Leningradz­
kie melodie"; 21.00 - .. Testament Agi" 
- fllm węgierski. 

PIĄTEK: 17.00 - "Gawędy matefl.latycz­
ne"; 17.20 - •. OTV Wrocław na ekranie"; 
18.45 - J. rosyjskl; 21.05 - Monografie 
muzyczne; 22.00 - J. angielskl (powt.). 
SOBOTA: 16.35 - Pr. rozr. TV CSRS; 
17.10 - "Małźeństwa z rozs.ądku", cz. III 

film CSRS ; 18 .4~ - "EDOk!. dzieła, 
twórcy"; 19.30 - Monitor; 20.20 "Etlopl'a 
wczoraj I dziś" . cz. II - film dok .: 21.10 
FUm muzy<,zny TVP; 22.00 Pr. rozrywkc>­
wy. 

TV zastrżec. sąbie możliwo~ć zmian ~~ 
pro;;ramie. 



KŁOPOTY Z CERĄ 
Byłabym zupełnie ladną 

'bietą, gdyby nie moja cera. 
rozszerzone pory, tłustą 
i gdy pomyślę, że na 
lata będę mieć twarz 

w dziury, jak moja 
po sześćdziesiątce, to 

się wprost na placz zbie­
_ pisze Maria K. z Kra­

dodając: "To nie jest 
I,,,'nrllwdz:ie dla mnie pociechą, 

twarzy z rozszerz 0-

porami, zarówno u ko­
jak i u mężczyzn widuję 
więc Twoja rada, "Przy­

l'n.~;h;~kf1I", przyda się z pewno­
nie tylko mnie". 

My zaś musimy zacząć od ... 
bury. Bo jeśli dorosła osoba 
ma cerę z rozszerzonymi po­
rami, to znaczy, że nie dbała 
o nią za mloau, kiedy można 
było łatwiej, szybciej i sku­
teczniej taką cerę wyleczyć i 
do rozszerzonych porów nie 
dopuścić. U dorosłych leczenie 
takiej cery jest dłuższe i bar­
dziej kłopotliwe, ponadto 
mniej skuteczne. Mimo to trze­
ba leczyć rozszerzone pory, bo 
zaniedbywanie takiej skóry 
może doprowadzić do coraz 
gorszego stan u. 

Na pociechę powiedzmy, że 
skóry tłuste, z tendencją do 
rozszerzonych porów, ale na­
leżycie pielęgnowane, nie sta­
rzeją się tak szybko, jak np. 
cery suche, właśnie dlatego, ze 
tłusta skóra zachowuje d1ugo 
zdolność do produkcji łoju, 
który nie pozwala na wysu­
szenie się i szybkie jej więd­
nięcie. 

Zatem, jak dorośli powinni 
pielęgnować tłustą cerę z roz­
szerzonymi porami? 

Najlepsza rada brzmiałaby: 
udać się do dobrej kosmetycz­
ki, w dobrze zaopatrzonym ga­
binecie kosmetycznym. Tam 
czyszczą skórę, ŚCiągają pory 
przez maseczki ściągające, gal­
wanizację, ozonizację, działa­
nie prądu o wysokiej często­
tliwości, okłady z lodu i... sto­
sują wiele innych jeszcze za­
biegów, zależnie od indywidu­
alnych potrzeb każdej cery. 

Pewne zabiegi można jed­
nak i warto przeprowadzać na 
własną rękę. Na przykład 
przemywać twarz dobranymi 
do cery (przez dobrą kosme­
tyczkę) mleczkami, śmietan­
kami, lotionami, zmywającymi 
przy okazji makijaż. 

Niektóre lotiony ziołowe 
rnożna sobie przygotować w 
domu. Wziąć po łyżce rumian­
ku, mięty i macierzanki i za­
lać te ziółka spirytusem sali­
CYlowym. Zostawić na tydzień. 
Potem do połowy szklanki na­
lewki wcisnąć sok z 1 cytry­
ny i dopełnić nalewkę przego­
towaną zimną wodą do 1 
szklanki. Płyn odcedzić, prze­
sączając przez watę i zwilżać 
nim tamponiki waty, którymi 
przecieramy twarz. Można też 
na 5-10 minut nakładać na 

J Uż po choince? Słusznie! 
Ale może warto by już 
dziś zacząć sobie hodować 

Własną ehoinkę w doniczce, 
aby do nast~pnych świąt wy­
roslo nam w domu piękne 
drzewko? 

Od 'l lat nadleśniczy z Żu­
kowa, mgr inź. Tadeusz Pa­
\\riale hoduje świerki w do­
nicUtach. Jego choinki osią­
tnęiy j\&ż pt>n8(i 110 ano N~-

twarz okłady z tamponów wa­
ty, maczanych w tym płynie 

Panowie przecierając twarz 
ałunem, także ściągają w ten 
sposób pory, ale i im bardzo 
polecamy powyższą nalewkę. 
Dobrze jest również pić her­
batkę z bratka polnego. Ły­
żeczka ziela na szklankę 
wody. 

Cera z rozszerzonymi pora­
mi lubi powietrze, wiatr i 
słońce. Toteż zimą radzimy 
Czytelniczkom i Czytelnikom 
używać jak najWięcej świeże­
go powietrza, sportów zimo­
wych, opalania. 

Umiejętny makijaż potrafi 
znakomicie zatuszować błędy 
cery. Ale musi być bardzo de­
likatny. Nie wolno nakładać 
grubych warstw podkładów. 
różu itp. Na twarz można dać 

odrobinę kremu ochronnego 
odpOWiedniej barwy, kwaśne­
go, zaś jako pudru używać 
fluidu (puder w płynie). Po­
nadto nie nosić makijażu przez 
cały dzień, ale zmywać go, np. 
po powrocie z pracy, by zno­
wu nałożyć makijaż, gdy wy­
chodzi się np. wieczorem do 
teatru. Na noc naturalnie 
zmyć makijaż jak najstaran­
niej. Przetrzeć twarz lotionem, 
przed spaniem umyć się do­
kładnie i wklepać w skórę do­
bry krem odżywczy. 

PRZESADZAMY KWIATKI 
Okres od końca lutego przez marzec do początku kwiet­

nia jest najodpowiedniejszy do przesadzania roślin do-: 
llliczkowych. Pamiętajmy jednak, że rośliny młode powinny 
być przesadzane corocznie, starsze w odstępach 2- 3-let­
nich, zaś okazy rosnące w bardzo dużych pojemnikach, 
jak palmy, fikusy, filodendrony, co 4-5 lat. Roślinom nie 
przesadzanym można ostrożnie wymienić 2-3 cm wierz­
chniej warstwy ziemi. 

A by upewnić się, czy roś­
lina wymaga już przesa­
dzenia trzeba ją wybić z 

doniczki wraz z bryłą korze­
niową. Jeśli stwierdzimy, ze 
jest przerośnieta drobnymi, 
białymi korzonkami, wówczas 
należy ją koniecznie przesa­
dzić. 

W dniu poprzedzającym ten 
zabieg roślin się nie podle­
wa. 

Do przesadzania trzeba 
przygotować: odpowiednią do 
wymagań roślin świeżą zie­
mię, gruboziarnisty piasek, 
skorupki gliniane i doniczki. 

W uprawie roślin donicz­
kowych najczęściej stosuje 
się ziemię inspektową lub 
specjalną mieszankę kupowa­
ną w zakładach ogrodniczych. 
Powinna ona być pulchna, 
ciemnobrunatna i przy zgnia­
taniu w ręku zlepiać się w 
brYłkę. Można do niej do­
dać trochę piasku i torfu. 
Musi być poza tym umiarko­
wanie wilgotna i przesiana 
przez rzadkie sitO'. 

Nowa doniczka powinna 
mlec średnicę więltSzą od 
staTej tylko o 2-3 cm, tak by 
stara doniczka swobodnie 
mieściia się w nowej. Uży­
wane doniczki należy wyszo­
rować w gorącej wodzie z 
mydłem, nowe moczyć przez 
2 doby w czystej wodzie. 

Technika przesadzania jest 
następująca: 

Doniczkę z przesadzaną roś­
liną, podtrzymywaną lewą 
ręką, odwraca się do góry 
dnem i uderza brzegiem do­
niczki o krawędź stolu, co 
powoduje lekkie wysunięcie 
się całej bryły ziemnej. Z 
bryły tej usuwa się patycz­
kiem, delikatnie, część starej 
ziemi, oraz ostrym nożem lub 
żyletką ucina się zbutwiałe, 
bruna tne korzenie aż do 
zdrowego miejsca. 

Na otwór w dnie nowej 
doniczki kładzie się skorupkę, 
następnie sypie. jaJko drenaż 
warstwę piasku, lub drobno 
potłuczonych skorupek i tyle 
ziemi. aby szyjka korzeniowa 
posadzonej rośliny (to jest 
miejsce, w którym korzeń 
przechodzi w łodygę) znala­
zła się 1 cm poniżej krawę­
dzi doniczki. 
Trzymając roślinę nadal 

lewą ręką, umieszcza się ja 
pośrodku doniczki i prawą 
ręką Jookom obsypuje zie­
mią, którą następnie ugnia­
ta się silnie palcami i drew­
nianym kołkiem. 
Doniczkę wypełnia się zie­

mia do poziomu szyjki ko­
rzeniowej. 

Przesadzone rośliny trzeba 
porilewlłć umi-arkowanie, CZP,­
sto zras 7.ać i osłaniać przed 
bezpośrednimi promieniami 
slońca. Z. J.ałoszyńska 

CHOINKA W DONICZCE 
tura1nie. że zaakHma tyzować 
świerk, aby chciał rosnąć w 
domowych warunkach i to 
w doniczce - nie było spra­
wą prostą. Ale po kilku la­
tacll eksperymentowania nad­
leśniczy Pawlak nabrał takie-

go doświadczenia, że już mógł 
zaproponować, aby nadl-eśni­
l.two hodowało choinki w dO'­
niczkach na większą skalę, 
na sprzedarż. Okręgowy Za­
rząd Lasów Państw.owych u­
dzielił Pawlakowi popal"cia i 

~PRZEPISY~ 
Na Ostatki 

Przepisy na pączki podawaliśmy już nie raz, a tu Czy­
telniczki znowu o taki przepis proszą. Zeby więc często się 
nie powtarzać (bo wiele przecież Czyt-eln:iczek wycina na­
sze przepisy i zakłada z nich książkę kucharską), podajeJ!ly 
dzisiaj nowę przepisy. 

Pączki po parysku czyli na raty 

2 dkg drożdży wymieszać z połową gzltlanki ciepłego 

mleka i 7,5 dkg mąki. Wyrobić z tego ciasto, schować do 
miski, przykryć ściereczką i zostawić w ciepłym mi-ejsou 
tak długo, aż pojawią się baniec:zlki powietrza. W reszcie 
mąki (w sumie' bierze się jej pół kg) przesianej przez sito 
zrobić dolek i wbić do niego 3 jajka, dosypać szczyptę oo1:i 
i łyżkę cukru. Połączyć stadniki; gdy ciasto będzie już lśnić, 
wyrobić je z przygotowanymi drożdżami i z 15 dkg marga­
ryny. Zostawić w cieple, aby podwoiło swoją objętość. Wte­
dy przerobić je dwa trzy razy, by mogło ujść powietrze f 
ciasto WTóciło do początkowej objętości. Ugnieść z niego 
placek czy bułkę, włożyć do torebki z folii i odłoŻyć, np. na 
noc, CO najmniej na 6-8 godzin. 

Przed użyciem ciasto przerobić, podzielić na 2 części, ufor­
mować wałek grubości oko16 4 cm i pokrajać go na 16 ka­
wałków. Te kaw31ki zostaVlriĆ na 1 godzinę. Po czym na 
każdy placuszek kłaść po 
łyżeczce osączonych owoców 
z dżemu czy kOll1fi tu.ry (ok. 
40 dkg) i formować kulki. 
Zostawić je w ciepłym miej­
scu by podwoiły objętość, 
potem smażYć na gorącym 
tłuszczu, jak frytki, czyli pą­
CZJkj muszą w tłuszczu pIy­
wać. Podawać lukrowane lub 
posypane cukrem-pudrem. 
Najlepsze są świeżutkie, jesz­
cze ciepłe, ale nie gorące. 

Chrust, czyli faworki przygotowuje się Z3 jednym zama-
chem (nie na raty) i dużo szybciej od pączków. Najlepiej 
robić je we dwójkę. 

4 żółtka, szczypta soli, łyżeczka cukru (-plaska!) , 25 d1kg 
mąki łyżeczka masła i około pól szklanki ciepłej wody -
raze~ wyrobiĆ na gladkie ciasto, potem tym ciastem bić o 
deskę, .aby nałapało powietrza. Ciasto musi się dobrze ciąg­
nąć. Wałkować ciasto Po kawałku, jak najcieniej , bo chrust 
powinien być jak bibułka. Kółeczkiem lub noŻem ciąć na 
długie, skośne prostokąty, przecięte w środku wzdłuż, a:by 
można bylo przez to przecięcie przewinąć jeden z końców 
faworka. Rzucać na gorący tłuszcz (smalec lub sadło) i 
przyrumienktć na zloty kolor z obu stron. Cieple układać na 
bibule. aby ociekły z tłuszczu, potem na półmisku, gdZie Się 
je przez sitko suto obsypuje cukrem-pudrem z wanilią. 

Tort z jabłkami - bez pieczenia! 

(Kosztuje okolo 35 zł, jest bardzo dekoracyjny i smaczny) 
25 dkg "Palmy" lub "Maji" utrzeć z 2 żółtkami, szklanką 

cukru-pudru, cukrem waniliowym (lUb innym zapachem) 
potem wymieszać z pól kg jabłek, obroanych i startych na 
grubych oczkach tarki (jeśli bardzo soczyste, to sok odci­
snąć). Na dno tortownicy (malej) ulożyć 20 dkg kupnych 
b iSlzkoptów, na nie wyłożyć przygotowaną masę jabłecz­

ną i wstawić tort do lodówki. Jedną kupną galaretkę przy­
rządzić według przepisu na opakowaniu, ale <bjąc połowę 
żądanej ilości wody. Gdy galaretka zacznie tężeć, wylać ją 
na wierzch tortu i znowu wstawić go do lodówki. Podawać 
gdy Z'lbpelnie stężeje. po wyjęciu z tortownicy W'yloienila 
na pięlmy tale.l."Z, porcelanowy lub szklany. 

obeonie }UZ 4.500 sadzonek 
świf:Tka srebrzystego rośnie 
w szkółee i pnygetowuje się 
do wysadzenia do doniczek. 
Je51i handel zainteresuje się 
taJdmi choinkami nadleśni­
ctwo może ich hodować o 
wieJe więcej. 

SprÓbujmy pomarzyć: Oto 
któregoś .dnia idziemy do 
kwiaciarni. kupuiemv choin­
kę w doniczce (miejmy na-

I. o. 

dzieję, że wraz 'Z instrukcją 
jak dalej świerk pielęgno­
wać) i odtąd ,na każde Boże 
Narodzenie mamy śliczną, 
żYwą choinkę, tylko ją ustroi~. 
Przy tym będzie ona ros­
ła wraz z naszymi dziećmi; 
co rok wyższa, coraz bliższa 
sufitu. Może potem tneba ją 
już będzie wysadzi~ w Qgro­
<łzie, zaŚ dla wnuków hodo­
wat 'IN -Qomtl nowO\? 



SPOłlE(:ZNE PRZEDSZI(OLA 
młodszych klasach lekcje od­
bywają się na dwie zmiany i 
trwają tylko dwie - trzy go­
dziny. Postanowiono więc, że 
przy kopalni "Zabrze" po­
wstanie świetlica środowisko­
wa z dożywianiem i fachową 
opieką dla uczniów klas I 
do III. MaŁka będzie mogła 
spokojnie pracować wiedząc, 
że jej pierwszoklasista razem 
z nią rano wyjdzie z domu 
i czas przed lekcjami spędzi 
pod odpowiednią opieką. 
W ŚWietlicy będzie się bawił, 
odrobi lekCje, zje obiad i stąd 
pójdzie do szkoły. 

mitetu zakładowego Stanisław 
Kwieciński i przewodniczący 
Rady Zakładowej Autoni Śliw­
ka zapewnili mnie, że dzieci z 
Rokitnicy będą miały przed­
szkole już w lutym. Na wiosnę 
przeniesie się je z Domu Kul­
tury do budynku w ogródkach 
działkowych. Tam ładniejszy 
teren - powiedziano mi -
Więcej zieleni. Zrobimy dzie­
clakom brodzik na lato i plac 
zabaw. 

PRAC( WIBRONIONł 
I UClĄlllWl PRZYKŁAD ZABRZA 

s wietlica kopalni ,.Rokitni­
ca" prozy ulicy Szafarczyka 
w Zabrzu - ROkitnicy 1)0-

dohna j(.'St do wielu innych 
8wh'Hl<' przyzakładowych. Ob­
S'1.t'rna. dobrze wyposażona, z 
ni('duźym zapleczem, dotąd 

St<\ł,l naj(:zt:ściej przez pół dnia 
pu:-ta. I być może nic by się 

nie '7. m i elliło przez najbliż­

s'7.ych l{ilka lat, gdyby nie 
urhwala. plenum Komitetu 
Mil'jskiego Partii w Zabrzu. 

p , ",eu pol rokiem rozmawia­
li", y z sekretarzem KM o 
rUI: \ lą "_.T wamu problemów so­
cJa lnych w mieście. Nakreślo­
ny I r~cz władze partyjne pro­
gra ll1 podej mowal wiele trud­
nych zagadnień, wśród nich 
zat ru(lnienie kobiet i opiekę 
nad dzieckiem. Obie sprawy 
są ze sobą ściśle powiązane. 
Nowe zakłady przemysłowe 
potrzebują rąk do pracy. W 
cze,'wcu ruszy duży zakład 
Zjednoczenia Przemysłu Elek­
trotechnicznego MERA, w któ­
rym produkowane będą ur7.ą­
dzenla do maszyn matema­
tycznych. Na początek pOdej­
mie w nim pracę tysiąc ko­
biet. By mogły spokojnie pra­
cować trzeba z~pewnić opiekę 
nad ich dziećmi. Tymczasem 
właśnie w Helence-Rokitnicy, 
gdzie usytuowano zakład, 
m l-ejsc w przedszkolach brak. 

W Zabrzu nie załamano jed­
nak rąk. Podjęto rzucone przez 
naszą redakcję propozycje or­
ganizacji przedszkoli społecz­
nych. Pisaliśmy , że kopalnie, 
huty. wielkie zakłady przemy­
słowe mają piękne domy kul­
tury. Stoją one puste, nie wy­
korzystane przez cały dzień, 
ożywiają się dopiero wi czo­
rem. Tam, gdzie są możli wo­
ści należy więc już, zaraz uru­
chomić przedszkola. Oczywi­
ście, potrzebna będzie adap­
tacja pomieszczeń, siły facho­
we, etaty, ale przecież gdy się 
chce, można zrobić wszystko. 

Sekretarz propagandy Ko-
mitetu Miejskiego PZPR, Fran­
ciszek Janota, w początkach 

stycznia br. zebrał na nara­
dzie wszystkich zainteresowa­
nych' dyrektorów zakładów, 

przedstawicieli oświaty, aktyw 
zakładów pracy. W ciągu ty­

godnia mieli opracować plan 
działania, Po wstępnym roze­
znaniu ustalono terminy: 
pieewc;za uruchomi przedszko­
le Kopalnia "Rokitnica", w 
marcu Zabrzańska Fabryka 
Maqyn Górniczych, zaś do 
klińca roku powstaną trzy dal­
c;z~ prL.edszkola w domach 
kU!tUl'V: kc)palni "Makoszowy", 
Fabrvki Lin Drutów oraz 
kop;}! n i .. 7 ·lbrzE''' 

Zdk ł, j(J y zmobilizowały swo­
je brygady remontowe, uru­
chom i łv fundusze i robota 
rUs.' \' h pełną parą. Przedszko­
la będą jedno lub dwuoddzia­
łowe, czynne przez 10 godzin 
«(,d El do 16). Tam, gdZie ze 
\~ /.~ lt:d'.1 na Obowiązujące prze­
pislf r .p 1T'0żna zorganizować 

I~ u ch pi . posiłki będą dowożone 
z .n r."·h prledszkoli i na miej­
<; ('u pr d ~r7ewane. Gdzie tylko 
b(>(17 ' ' CI możliwe, urządzi się 
i ku ' .Ile. 
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W ten sposób miasto zyska 
dodatkowo okolo 400 miejsc 
dla przedszkolaków. Poza tym 
w czynie społecznym zostaną 
zbudowane dwa nowe przed­
szkola - jedno właśnie w· He­
lence. W przY'stosowanych dla 
przedszkolaków pomieszcze­
niach powstaną także ogniska 
przedszkolne dla sześciolatków, 
dzieci matek nie pracujących. 

Dla matek zagadnienie opie­
ki nad dzieckiem nie kończy 
się jednak po przekroczeniu 
przez n i e progu szkoły. W 

W Zabrzu dyrekcje i załogi 
kopalń oraz innych zakładów 
przemysłowych traktują po­
trzeby dziecka z pełnym zro­
zumieniem. W kopalni "Rokit­
nica " przedstawiciel dyrekcji 
Rudolf Kroeger, sekretarz ko-

Jedyny kłopot. o którym 
wspominano, to trudności z 
nabyciem małych urządzeń 

sanitarnych. "Z resztą 

spra w na pewno sobie pora­
dzimy. My tu kochamy dzie-
ci" - usłyszałam. 

Kochają dzieci wszędzie, ale 
nie wszędzie robi się dla nicb 
tak wiele. Przykład Zabrza po­
winien znaleźć jak najwięcej 
naśladowców. Niejeden prze­
cieź dom kultury j niejedna 
świetlica stoją nie wykorzysta­
ne, świecą pustkami podezas 
gdy pracujące matki nie wie­
dzą jak zapewnić opiekę swo­
im dzieciom. 

Inaczej mówiąc: postulUje­
my, aby pracę uznaną worze­
czeniu lekarskim za uciążliwą 
dla kobiety w ciąży - potrak­
tować tak jak pracę wzbro­
nioną. (Polskie Koleje Pań­
stwowe częściowo uregulowały 
problem, gdyż według obowią­
zujących tam przepisów: prze­
sunięcie kobiety do aogod­
niejszej pracy - poczynając 
od 5 miesiąca ciąży ma 
charakter bezwarunkowy). 
Należałoby również przyjąć 

zasadę, że bez względu na to. 
w którym okresie ciąży prze­
suwa się kobietę do pracy 
lżejszej zapewnia się jej l 
prawo do dotychczasowegó 
wynagrodzenia. Zdarza się bo­
wiem nieraz tak, że pracow­
Olce będące w pierwszych 
miesiącach ciąży, mImo wska­
zań lekarskich i moźli wosci 
przejścia na dogodni~sze sta­
nowiska robocze, ze względu 
na niższe zarobki unikają 
takiego przesunięcia. Dzieje 
się to kosztem zdrowia przy­
szłej matki lub kosztem zdro­
wIa jej dziecka. 

Zabrze pokazało. że przy do­
brej woli można znaleźć spo­

sób, by otworzyć przedszkole, 

przy tym jest to sposób nie 
kosztowny, a przynoszący 

ogromny społeczny pożytek. 

Maria Jasińska 
Gniewomir JankiewiCi: 

Dalsze kwestie z dziedziny 
ochrony pracy kobiet - omo­
wimy w następnym odcinku. RyS. T. Baranowsk.i Bożena Mrozik 

Raz jeszcze w sprawie intymnej 

W POSZUKIWANIU "DZIEWIĄTKI" 
Przeszło rok temu zorganizowaliśmy w naszej redakcji dyskusję "Pubhcznie 

o sprawie intymnej" (nr 46 z 15 listopada 1970 roku) SprowOkowały ją liczne 
listy Czytelniczek na temat trudności w nabyciU odpOWiedniego rozmiaru (zwłasz­
cza Większych kompletów!) jak i wad bielizny Przedstawiciele producentów 
i handlu pOWiedzieli nam wówczas, jakie wady można zupełnie usunąć oraz co 
popra wic, by wreszcie nie było powodów do narzekań . 

Czy producenci zrealizowali 
zobowiązanie? Na to pytanie 

Odpowiedzieli nam 
eksperci 

swoje 

Irena STRZELECKA - prezes ZSS 
.,społem·': 

Widoczną poprawę można zauważyć 
w dziale bl lizny o rozmiarach 6 i 7. 
Rozmiaru 8 nie udało mi się jednak 
znaleźć jeszcze w żadnym sklepie, zaś 
o kompletach jeszcze większych w 
ogóle nie słyszałam. Być może Zakła­
dy "Femina" produkują już "dzie­
wiątki", ale nie zaWiadomiły o tym 
przedsiębiorstw handlowych. Jeżeli 
idzie o zdobienie bielizny, stan jest 
znacznie lepszy niż w 1970 roku. Hal­
ki częściej są wykańczane miękkimi 
koronkami. Otrzymujemy już do 
sprzedaży poszukiwaną bieliznę dzien­
ną w przyjemnych, pastelowych kolo­
rach i wykonaną z dzianin drukowa­
nych. Nadal jednak brak, i w związku 
z tym nie można ich znaleźć w skle­
pach, cieplejszych reform bawełnia­
nych w kolorach czarnym, brązowym 
i beżowym. Do największego zwycię­
stwa akcji przeprowadzonej przez 
"Przyjaciółkę" należy moim zdaniem 
dokonana przez producentów poprawa 
kroju reform i rajstop. Wreszcie mają 
wszyty klin! Z przyjemnością chcę też 
podkreślić ukazanie się w sprzedaży 
świetnych, cienkich i rOZCiągliwych 
rajstop, które pasują na każdy roz­
miar. 

Alicja WLODARCZYK - kierownik 
Domu Towarowego "SA W A" w War­
szawie: 
Dążeniem i ambicją "Sawy" jest za­

pewnienie takiego zaopatrzenia by 

każda kobieta, która do nas wejdzie, 
mogła znaleźć całą potrzebną jej odZIeż . 
Uważamy, że bielizna krajowa bardzo 
się poprawiła. Ma lepszy krój i lep­
sze wzornictwo. Dysponujemy na przy­
kład majteczkami z jedwabiu z dłuż­
szą nogawką, otrzymujemy też atrak­
cyjne dla młodych figi-bikini z "Siry", 
"Mery" i znakomite pasy-majtki z 
"Elasticany". Nadal naszą bolączką jest 
jednak brak dużych rozmiarów, To. co 
otrzymujemy, znika w mgnieniu oka. 
KobIety tęgie, które chCiałyby kupić 
reformy numer 9, nadal zaopatrują się 
w męskie "niewymowne". 

Maria URBANOWICZOWA - dy-
rektor do spraw wzornictwa Central­
nego Biura Wzornictwa (MPL): 

Cieszyliśmy się oglądając ubiegłorocz­
ną wystawę bielIzny na targach krajo­
wych "Jesień 71". Komórki wzormctwa 
przy zakładach produkcyjnych po raz 
pierwszy wykorzystały pełną kartę ko­
lorów przekazanych przez CBW. Na 
targach prezentowano bieliznę w peł­
nej gamie kolorów beżowych, jasno 
różowych, zbliżonych do naturalnego 
koloru ciała. Było to odzwierciedleOle 
naj nowszych tendencji mody świato­
wej. Pragnęlibyśmy jednak, żeby k'o­
ronki, choć już są lepsze, nie szpeciły 
udanych wzorów 

Takie są opinie ekspertów Jak pro­
dukowaną obecnie bieliznę oceniają 
klientki? 

Stare grzechy 

Z dużą przyjemnością odnotowuje­
my, że w listach naszych Czytelniczek 

ilość uwag krytycznych o bieliźnie 
znacznie Się zmniejszyła! Nie oznacza 
to jednak, że już wszystko jest bez 
zarzmtu. Pani JANINA K. z Katowic 
pisze· "Noszę ptqtkę, więc na ogól z 
kupnem bielizny me mam kłopotów. 
Jednak ciepłych reform me mogę do­
stać nigdzie. Odwiedzam regularme 
sklepy katowickie. Ekspedientki już 
mnie znajq i wiedzq czego szukam, 
i od drzwi mówią: "Nie ma!" Czy 
nasz przemysł takich rzeczy w ogóle 
me produkuje?" 

Zaś paru HALINA z Kielc zwraca .~. 
uwagę na to, że me tylko rqk, ale także, 
bielizna ma sezony. "N a jesiem - pisze 
- zaopatrzeme w bieliznę me uległo' 
żadnej zmzanie. Sklepy zapełnwne jed­
wabnymi halkam~ .' Może młode dztew­
częta to tak zimę przetrzymają, ale ja 
jestem już po czterdziestce i chciałabym 
kup'ić komplecik cteplejszej bielizny 
bawelnia nej, cieple reformy. Szukam 
bezs kute cznie". 

* 
Mimo tych głosów krytycznych 

wnioski, które możemy już teraz wy­
snuwać opierając się na opiniach eks­
pertów. handlowców, większości klien­
tek i naszym własnym doświadczeniu, 
są pocieszające. ProdukUjemy lepszą, 

ładniejszą. modniejszą bieliznę. Z przy­
krością musimy jednak wypomnieć 

producentom stare grzechy: nadal za 
mało na rynku rozmiarów większych. 

za mało cieplejszej bielizny! 

Szanowne DYfpkcje Zakładów "Ka­
ro" w Siedlcach, Zakładów "Femina" 
w Lodzi, "Siry" w Sieradzu i innych 
fabryk kiedy i co macie zamiar uczy­
nIĆ, aby zaspokoić równ ież te, słuszne 

i przecież' niewygórowane żądania 
klientek? Pytanie to stawiamy już nie 
po raz pierwszy Czas chyba najwyż­

szy byśmy uzyskali wyczerpujące i 
wIążące wyjaśOIenia producentów. 
Chętnie udZIelimy im miejsca na na­
szych łamach. 

H. K. 



ClYlHNICY PISZ "PRIYJACI tKA" OOPOWIAUh 
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TA NIECHĘC? 

MURKA: .,Pisz«= do Ciebie 
,' rozterce, bo chociaż ży­
układa mi si«= pozornie 
najlepiej, nie brak w nim 

smutku. Mam 22 
rodziców i rO­

ukończyłam szkolę 
pracuję, z pracy 

zadowolona. Mam są­

o rok starszego ode 

POTRZEBNY SPOKÓJ 

DZIEWIĘTN ASTOLATKA: 
J,,~"ieszłl~trn z rodzicami. Często 

do nas goście, 

MARZNIĘCIE 

ELZBTETA z Legionowa: 
19 lat i chciałabym 
wyglądać, tymczasem 
wkładać na siebie 

ę swetrów, rajstop, spod­
Jednak nawet najciepJej­
ubranie nie chroni mnie 

EWA 

zimnem. Po kilkunastu 
przebywania na po-

z Rzeszowskiego: 
~W'yj:iLśrlij. czy przysługuje mi 

ANNA Z TYCH: .. Moja 0-

córka wykazuje 
zdolności do robót 

Ikowyeh, postaD(.fwila 
na Swięto Naucz~ ciC'la 
szydełkiem chustecLki 

nosa i podarować je s," 0-

w)·cbowawczyni. Rzcczy­
wypadty bardzo ładnie. 
i twlerdzą, że podaro­
chusteczek bardzo u-

mnie, z którym jestem zarę­
czona. Najpierw to była przy­
jaźń od dzieiSiństwa. potem 
doszli§my do wniosku, że jes­
teśmy jak papuiki nierozłącz­
ki, ktore już w pOjedynk«= żyć 
nie m'ogą. Niedawno postano­
wiliśmy, źe pobierzemy śię, 
ale teraz nie wiadomo, czy 
do ślubu dojdzie. Bo "Przyja­
ciółko", czy to jest w porząd­
ku. jeśli dziewczyna w moim 
wieku ma obrzydzenie do po­
całunków. nie mówiąc już o 
innych rzeczach. do którY('h 
nie wiem, czy kiedykOlwiek 
dOjdzie? Lubię gdy jesteśmy 
razem. ale nie pozwalam na 
najdrobniejszą czułość, nie 
zno z«= tego. Mama mówi. ie 
to po ślubie si<: zmienL ale 
mnie si«= zdaje, że nie będę 

znajomi ojca i matki. Bawią 
się do północy. Wszyscy głoś­
nu rozmawia.ją, towarzy zy 
temu muzyka z _ adapteru i 
trzaskanie drzwiami. Są ie­
dzi jakoś nic na to nie mó­
wią, ale ja nie mogę ani spać, 
ani uczyć się, a zdaję w tym 
roku maturę. Mówiłam ro­
dzicom o tym. ale nic si«= 
nie zmieniło. Poradź, "Przy­
jaciółko", jak najszybciej, co 
robić." 

To. że rodzice zapraszają 
gości i czasem bawią się, nie 

wietrzu jestem przemarzni~­
ta. Szczególnie marzną mi: 
twarz, rł,)ce, uszy i nogi. stają 
!!i~ czerwone, bardzo sztyw­
ne i puchną. Nie wiem, co 
robić? Marznę nie tylko w 
zimie, ale i jesienią, cza cm 
nawet latem." 

Czerwienienie i obrzęk od­
krytych części ciała na zimnie 
może świadczyć o daw'lym 
odmrożeniu. bądź o uczule­
niu na cht6d. Podobne obja­
wy marznięcia kończYn mo­
g"! też pojawiać się przy za­
burzeniach krążenia obwodo­
wego Powinnaś zgłosić się do 
lekarza internisty, aby zba­
dał Cię i ustalił przyczynę 
obj3wÓW. Wszelkie ~rodki 
zapobiegawcze i leczenie mo-

podwyższony za. irek rodzin­
ny? .Ja pracuję zawodowo, 
mąż zajmuje si«= go podar­
stwem. Posiada.my czworo 
dzieci do 16 lat. Ma,my 0,98 
ha ziemi o rocznej przycho­
dowości 4..070 zł. W przelicze­
niu na' jedną os~bę miesięcz­
nie, zarobek nie przekracza 
1000 złotych". 

Nie , masz, droga C7.ytelnicz­
ko, prawa do podwyższonych 
zasiłków. Jeśli bowiem pra­
cownik lub jego małżonek 

bliża osobie, której ię je 
wręcza; to samo podobno od­
no i się do skarpł't. Czy ne­
cz. wiście moja córka popełni­
ła gafę?". 

Podobno chusteczki mogą 
rzucić zly urok na o obę. któ­
rl"j sie ie daje. ale złemu mc'­
zna zapobiec dając w zamian 
ofiarodawcy drobną monetę ... 
OczywiŚCie, to przesądy. 

Chusteczki obrobione szv­
delh<,m przez dziecko mia'łv 
zapewne dużą wartość dla 
nauczycielki. bo świadczyły o 
b'm. ŻE' pani ta j<'st lubiana 
i warl0 dla niej popracować. 
NIe miałyby natomiast oWl.'j 
w art()~ci chu~teczki kupi<me. 
Talfich nauczycielka pewnie 
by zresztą nie przyjęła, ale 

umiała się przemoc. Jestem 
ni<:"szczę'Uwa, bo mój chłopiec 
nie rozumie, co się ze mną 
dziej<" robi mi wyrzuty, że 
jestem oSchła. że go widać oie 
kocham. Potem przeprasza 
mnie i twierdzi. źe jestem 
dziecinna, że wydorośłej«=. pro­
si. żebym si«= nie , ... a,piła. Ałe 
ja nie mogę się nie martwić. 

. Co będzie dałfLJ? Mój ehlo­
piec jest przystojny. czyściut­

ki. miły, dabry. u(~ynny. w 
og4Je ma same zalety. In11i 
przy nim wcale ię nic Jj('zą. 

Jednak .iuź na samą myśl o 
nocy poślubn('j ogarnia mnie 
okropny lęk i w'itr«=t". 

Twój niepokój o malżeńskię 
losv jest uzasadnlOnv. M lSZ 
ra~ję, że nie jest w p'orzą-dku, 

jl"st niczym zl~' m. Fakt, że 
sąsiedzi nie reagują na ha­
lasy świadczyłby, że chyba 
nie jest bardzo głośno. Bo 
najidealniejsi sąsied ,d nie wy­
trzymaliby C?ęstych zak łóceń 
ciszy. 

Czy masz oddzielny pokój, 
C'i y tylko kąt? Jeśli mieszka­
nie jest dość obszerne, mo­
ze wystarCzyłOby po prostu 
zmienić uklad w ten sposób, 
abyś była dalej od gwaru. 
Być może jesteś obecnie 

S"l.czególnie wrażliwa na od-

gą bowiem odnieść skutek 
dopiero wówczas, gdy znana 
jest przyczyna schorzenia. 

W zależności od tego (;,) 
internista ustali, może on 
skierować Cię do lekarza 
dermatologa. do Poradni 
Chorób Alergicznych bądź do 
Poradni Chorób Naczyń Ob­
wodowych. gdzie poddasz si~ 
leczeniu specjalistycznemu. 

W HIPNOZiE 

.,UprL;cjmie proszę o wydru­
kowanie mojf'go li tu. Jestem 
mężczyzna w średnim wieku. 
Piłem wiele lat, leczyłem si«=. 
ale bezskutecznie. Po każdej 
kuracji już po kiJku miesią­
CacJl wracałem do nałogu. Nie 

jest · podatnikiem podatku 
gruntowego z tytułu użytko­

wania dzian~i ziemi, to pod­
wyżS:ilOny zasiłek rodzlnny 
prZYSługuje tylko wówczas, 
gdy dziall<a ta ni.e przekracza 
powierzchni 0,5 ha użytków 
rojnych a dochód na członka 
rodziny (bez uwzględnienia 
przychodów z tej działki) nie 
przekracza 1000 zł miesięcz­
nie. 
Jnformację oparliśmy na 

przepisach Zarządzenia Prze-

nie z powodu przesądu, tylko 
dlatego. że poza kwiatami i 
pracami ręcznyjni naucz. ' ci('-
10m nie wypada niczego od 
uczniów i rodziców prz\'jmo­
wać. Szczpgólnvm nietaktem 
;('st ofia'row:,wanie im przed­
miotów osobistego użytku. 
Chu 'tki do nosa. pot'lczochy. 
skarp( tki. bielizna. to właśnie 
rzccz" osobi.-te i moż,na je o­
fIarowywać t~'lko tym lu­
dziom, z którymi łączą nas 
clcpłe. rodz'pne lub przy ja­
uC'}skie stMunki. 

MONIKA: .. Moja k61eżallka 
Anka ubra7i1a i~ na mnie. 
poniew .... ż w:\'~łałam do niej 
lI""t w zw,!,'d nieb;""l';l'i ko­
percie. Innej nie miałam". 

jeśli do kochanej osoby czuje 
się obrzydzenie. DZIewczyna 
może być mniej lub więcej 
wstrzemięźliwa, ale w sytua­
Cji, gdy ukochany chlop:ec 
zbliża się do niej, sprawia jej 
to przyjemność. Chyba, że są 
jakieś rzeczywiste obiektywne 
pgwody do mechęci. Takim 
powodem mogą być na przy­
kład z..'lniedbania higienic,me. 
Odpychać może zapach spoco­
nvch : ., umytych ~''lp. czy 
odór z ust (nie leczone zęby, 
alkohol. papierosy). Niechęć 
do czułości, która ply/.erad7a 
się w lęk i obrzydzenie, mo­
że być też spowodowana przy­
czynami z dzic>dziny dDznat'l 
p ' vchiczn.vch. Bywa. że poczu 
cie krzywdy czy niesprawie­
dliwości. której doznało się od 

glosy. Wiąże się to ze zmę­
czeniem, nauką i z napięciem 
rJerwowym. Tak C7.y inacz"j, 
przyznajemy, że teraz, zwta­
Szcza przed maturą, potrzeb­
ny jest maksymalny spOkój. 
Nie wiemy. jak rozmawiałaś 
z rodzicami. Może mówiła'; 
nieiasno i oni nie uświado­
miii sobIe dokładnie. w ja­
kim stopniu przeszkadza Ci 
ich życie towarzyskie. Oczy­
wiście, najlepiej by loby za­
łatwić 1R, sprawę w ścisłym 
kręgu rod zinnym. SprÓbuj 

b«=dę opisywał dna. Da kt.órym 
byłem; takie dna powszechnie 
są znane i nieraz opisywa­
nc. Gdy wydawało się. że sy­
tuacja moja jest bez wyjścia 
(sam cheiałem je znaleźć!) 
przypomniałem sobie o m('to­
dzie leczenia nałogów p .... L;y 
pomocy hipnozy. Czytałem 
kiedyś o tym aTtykuł w pra­
sie. Udało mi się (choć z tru­
dem) znaleźć na.zwisko i adres 
pani profesor. która zgOdziła 
się przyjść mi z pomocą. 

Przekonałem się na sobie. że 
w śnie hipnot~'('znym można 
wyrobić w tręt do alkoholu. 
Od trzech lat nie piję. Uwa­
żam lrit'todę wyrabiania odru­
chów warunkowych w hipno­
zie za skuteezną i polecam ją 

wodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac z 4.1.1971 f., ogłoszo­
nego w Monitorze Polskim nr 
I z 1971 r. 

OPI'~L,,'I'A Zł' ROZWOo 
W. G. z B ' (h!Oszczy. Opłata 

sądowa zwana wpis m tym­
czasowym w postępowaniu o 
ustalenie istnienia lub nie­
i tnienia małżeń, twa albo o 
jego unieważnienie wynosi od 
300 do 3000 zł. natomiast 
wpi tymczasowy w sprawach 

Nawet płomienny list miło­
sny wypada wysłać w Z\"-'.­

klej. niebieskiej koperc:e. 
choć zaw!"ze kl przyje mn,ej o­
t.rzy mać korespondencje na 
sz('zelłóln i f> ladnri pap"ter:i. 

FELEK: "B:\ł(>m na .. oble­
waniu" mi(' ' zkan'a w now~'m 
osiedlu. Piłem alkohol. bardlO 
mało. ale (ak mi l.as1.l..od"ił, 
że stnrilem prt . 'tomDosć. 0-
budzBrm ię nac ran('nl na 
podłodLe \II' otJ,c-"m pu"t:- In 

mil' l.kaniu. Oka.-:alo ... i~, Że' 
koledzy prz<,nieqj mnie do 
nie zaję/ el!O jC!'H' Le pomiesz­
czenia i tak ZOo !awili. ~' do­
mu mi~łem pi('klo. rod7l<'e 
maja źal d() rl1Qi('h koll't!ów 
ze .,i~ mna nie zao!)tJ kc '".ali. 
.Jak im wytlumacz~ c, że ni" 

uk0chanego, nie pozwala zbli­
zyć się do mego fizycznie. Ale 
bywa i tak, że przyczyna nie 
ma zwią7..ku z osobą, którą 
się kocha, i szukać jpj trzeba 
w d.r.ialalności sy"jf>mu ner­
w 0\\ ego oziębłt"j k0b iety. 

'VI: TWOIm przypadku, Mur­
ko, skoro chłopca oceniasz 
bardzo poz~ tywnie i nie daje 
Ci 0n powodó\\ do niechf~ci, 
oschłość ma najpra\\ dopodob­
niej podłoże nerwicowe Nie 
ma się co łudzić. że po ślubie 
będzie dobrze. Może być je­
szcze gOrL .. ej. Ssrdecznie ra­
dzimy Ci pójść do Jc>kana 
seksuologa. najlepiej do po­
radni rodz.innej prz" Towa­
rz~st\\ie Planowan ,a Rod:tiny. 
Tr7..eba się bowiem w.ciąć .i.3 
leczenie. 

wi~c jeszcze raz pr7 edstawi~ 
swo,le racJe. .}pŚJi sama ni­
czego nie załatwisz, poproś 
o pomoc kogoś , kto ma auto­
rytet w rodzinie: ciocię, wuj­
ka czy babcię. Gd.\by i 10 
zawiodło, trzeba bedżie zwró­
CIĆ się do wychowawczyni 
lub innej nauczycielki. którą 
darzysz zaufanipm. z prośbą, 
aby wytłumaczyła rodzicom. 
jak bardzo brak odpowiednich 
warunków do nauki może 
zaważyć na jej W} nikach. 

tym wszystkim alkoholikom. 
którzy tak jak ja nie mogli. 
mimo poszukiwań. znalezć 
skut('('zncj pomo(·y. 

P.B. z "'arszawy" 
(Nazwisko i adres do wiado­
mości redak{' ji). 

Istotme. ta mało sto:,owana 
metoda bywa sl;:uleezna, ale 
me we ws~yslkkh przypad­
kach. Trzeba też zdawać so­
bie prawę z tego. że lec:z nie 
nałogów przy pom()(:y hipnozy 
należy do wyjątków. choćby 

z tego względu. że osoby u­
prawnione do stosowania hip­
nozy można w Polsce poliez~'ć 
na palcach jednej I 'ęki. Trud­
no więc mówić o powszf>ch­
ności i zalecać wszystkim te­
rapIę tego typu. 

o rozwod od] 200 do 
5000 zł. 

.JeŚli Twoje warunki ma­
terialne są trudne, to mozesz 
prosiĆ sąd o całkowite lub 
częściowe zwolnienie od ko­
sztów. W takim przypadku 
do wniosku trz ba dołączyć 
zaświadczenie P rezydium Miej­
skiej Rady Narodowej, że nie 
jesteś w stanie ponieść K.oSZ­
tów sądowych bez uszc7E>rbku 
dla utrzymania siebie i ro­
dziny. 

maj,! racji? (.Jestem od kilku 
miesięcy pełnoletni)". 

Nie dziw,my si<; zd( nerwo­
w.aniu Twoich rod/iI ów u­
lrata pJzytomnośl'1 oZlaC'za 
bardzo silw zatr u l'ic. K( lcdzy 
za ' howalJ ie h"z i.ro~k c po­
winni byli zorientować się. i..e 
co nie je ::;t w p;. rzadku all>o 
odwiczć Ci do dnm u ;:jlbu zo­
st<lĆ przy Tobi . W . p i .ian~ ll1 

w ldzic" różnie sip, zdarza . p n­
czawszy od atak l' ~Cf( ' a, 

wątroby czy inn vch nar. q­

d ()\\'. a skończY 'Nszy na .. rn'l­
r;.hiani\l'· i nrrJb"t"h :;:jtnc \ ( 1-

Sl\\d. Przygoda, któr::l Cię 

spo;,k ała, jest sygnałC'm . że 
p(lW 'n iC'nf>ś bardzo u'\\ nŻHĆ % 

nll.:oh, ' €'m. nawc t przy ,.nie­
WJJ'l'lYlh" toastach. 
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~PROSlEK 
IIIXI"-l0 

z dodatkiem nadboranu, jest prze­
znaczony do gotowania i prania 
białych tkanin baWełnianych i lnia­
nych. Nadboran jest jednym ze 
składników chemicznych, który roz­
kłada się w wyższych temperatu­
rach kąpieli piorącej, wydzielając 
przy tym czynny tlen, który działa 
bieląco na prane tkaniny. 

"Ixi-70" nadaje się w szczególno­
ści do prania bielizny osobistej i 
pościelowej i to zarówno w pral­
kach mechanicznych jak i do pra­
nia ręcznego. 

Zalety proszku "lxi-70" 

nie niszczy tkanin, 

można go stosować niezależnie od stopnia twar­
dości wody, 

detergentowe składniki proszku umożliWiają 
szybkie i całkowite usunięcie brudu, 
wybiela wyraźnie bieliznę, 

subtelna kompozycja zapachowa dodana do pro­
szku uprzyjemnia pranie. 

Uwaga: niewskazanym jest stosowanie proszku 
"Ixi-70" do gotowania i prania t!:anin kolorowych. 

Cena kartonika o zawartości ca 400 g - 15,20 zł 
K44 

UW AGA UCZNIOWIE KLAS VIII 

POZNA~ 

ZASADNICZA SZKOLA GORNICZA KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

.. SIEMIANOWICE" 

w Siemianowicach SI. - Bytkowie 

OGŁASZA WPISY 

do szkoty na rok szkOlny 1972/73 na specjalności; 

- techniczna eksploatacja złóż 

- elektromonter górnictwa pOdziemnego 

Warunki przyJęela: 

1. Wiek 15-18 

:.. Ukończenie szkOły podstawowej 

l. Dobry stan zdrowIa 

Przy wpisie nale-ly: 

1. Złożyć podanie podpisane przez kandYdata oraz jego rOdzJców lub opiekuna 

a. Załączyć: a) żYciorys, b) dokument urodzenia. c) ostatnie świadectwo szkolne 
(ukończenia kl. 7) 

~. Za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

8) pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznIe: 400 zł w klasIe pierwszej 
(500 zl uczniowie mieszkający w Internacie).500 zł w klasie drugiej, 700 zl 
w klasie trzeciej 

b) pełne umundurowanie w klasie n I m 
c) ucznIom kl. n I m w wIeku 16 lat, którzy osiągają dobre I średnie postępy 

w nauce i wyróżOIają Się nIenagannym sprawowaniem. prem ie w wysokoścJ 
Od 15 proc. do 25 proc. stawki mIesięcznej pomocy. materIalnej 

d) pozamIejscowym odpłatne pełne utrzymanIe I zakwaterowanIe w Internacie 
szkOlnym 

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 

- do wstępu do trzyletniego technIkum górniczego, 

- do UZYSkania stanowisk na które wymaga się kwalifikacji zawodowych 
górniczych. 

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły już od drua l lutego 1972 r. K .5 

WOJEWODZK1E PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

W KATOWICACH 

ZATRUDNI 
większą Ilość kierowców autobusowych z I l n starą (Obecnie D I C) kategorią 

prawa jazdy w komunikacji miejSkiej i podmiejskiej na terenie Górnośląskie. 

go Okregu Przemysłowego w zajezdnIach: 

Katowice. GUwlce, Bytom, Dąbrowa GórnJcza, Tychy, Swlerklanlec (TarnowskIe 
Góry) i Będzln. 

Upras7a sIę o nadsyłanie pisemnych zgłoszeń z tyc!orysem na adres Dyrekcji 
Wojewódzldego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w KatowIcach. uJ. Matejld 2. 
Dyrekcja WPK udzieli odwrotnie odpowiedzi pisemnej odnośnie możliwości I ter­
minu zakwaterowania w kwaterach prywatnycłr. K 4ł 

D z I A 

POZIOMO: l) komplet naczyń sto­
lowych, 4) grupa osób, grono, 6) spół­
dzielnia spożywców, 9) rosyjskie imię 
męskie, 10) gąsienica, 11) miasto tar­
gów międzynarodowych we Francji, 
12) kara pozbaWienia wolności, 13) 
grecki Amor, 14) gospodarz na nie­
wielkim areale, 15) marka wiecznych 
piór, 16) ryba 17) wyspa z laguną, 
18) bokserska arena, 19) zamęt, roz­
przężenie. 

PIONOWO: 1) brydżowy rarytas, 
2) rodzaj zupy, 3) miasto Ii,lowiatowe 
w woj. gdańskim, 4) wydawany jest 
raz do roku, 5) specjalność lekarska, 
6) autor "Irydiona", 7) miasto Kie­
pury, 8) zbiór podań o bogach i he­
rosach. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie lO-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem: re­
dakcja "Przyjaciółki" Warszawa, 
skr. poczt. 989, dział zagadek. Do 
rozlosowania: portmonetka i 10 ksią­
żek. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKJ 
Z NR 2/1242 

Poziomo - l) płat. 4) biernik, 7) anoda. 
8) zbór. 9) rajd. 10) zero 12) kompromi­
tacja. 13) taca 14) jama. 15) czarki. 16) 
ogon. 17) Cyryl, 18) podkładka. 19) anek­
sja. 

Pionowo - 1) przemiana. 2) Targowica, 
3) konfitura, 4) barkarola, 5) rodzajnik, 
6) koronacja. 11) strop. 12) kacyk. 

Nazwiska nagrodzonych: 
I nagroda portmonetka - Jolanta 

Watała z WrocłaWia; 

nagrody książkowe: 

1) Hania Stańczyk z Lubina klLegnlcy; 
2) Jan Dzioba z Obornik Slasklch; 3) Te­
resa zarębska ze Swiebodzic: 4) Janina 
Szmitkowska z p-ty Głuchołazy Zdrój; 
5) Bożena Wantoch z Byd~oszczy; 6) Ja­
nina Dąbek z p-ty Krzeszowice; 7) Marta 
Bieniecka z p-tv Włocławek; 8) Henryk 
Smutek ze Stargardu Szczecińskiego; 9) 
Stanisław Jarosz z p-ty Złotoryja: 10) 
Leszek Strągowskl z Lellnlcy. 

• OGŁOSZENIA DROBNE 
PASY przepuklinowe - leczn1cze, .,2oląd­

kowe" pooperacYlne. wysYła ortopeda 
Zieliński. Kraków Stradom 11 . l e 

M. POLACZEK, Tarnów. Wałowa 41, wy­
konuje i wysyła lecznicze pasy brzu­
szne - przepuklinowe. I 49 

NOWOCZESNA metoda wyszczuplająca: 
komplety specjalnych ćwiczeń wysyła za 
pcbraniem Ognisko TKKF Cieplice. 
Zdrój, skr. poczt. 54. K 38 

PISANIA na maszynie, bIurowości, ste. 
nografii uczy korespondencyjnie 
Stowarzyszenie Stenografów I Maszy­
nistek - Poznań - skrytka pocztowa 
1050. I 41 

ZAOCZNE Kursy Pisania na Maszynie, 
Biurowości, SekretarskIe, Stenografii or­
ganizuje StowarzyszenJe Stenografów I 
Maszynistek w Łodzi. ul. Sienkiewicza 
I;~ tpl ?79-16 , 218-0 

NAGRANIA dźwiękowe na 
Helena Lech, Skarżysko Kamienna, 1 
Maja 59. Proszę podać treść 
tytuł melodii. Pocztówkę wyślę 
czenlem pocztowym - 34::...~zl:.:. ___ _ 

(Gl. V do podnoszenia oczek szybkobIeżne 
oraz maszynkl elektromagnetyczne I 
gwarancją. wykonuje MECHANIKA PRE­
CYZYJNA. Bydgoszcz. 1 l14aja U6. 

32 .... 

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOLY GORNICZEJ KOPALNI 
.. BOZE DARY" 

w Kostuchnie, pow, Tychy, ul. Sienkiewicza 98 

OGLASZA WPISY 
na rok. szkolny t972n3 

do klas I o specjałnościach : 

l) Górnik teChnicznej eks.p1oatacll złóż 
a) MechanIk maszyn I urządzeń górnictwa pOdziemnego 
3' Elektromonter górructwa podziemnego 

Przy wpisIe należy przedloży~: 

1) Podanie i życiOryS 

1) Umowę o prace podpIsaną przez rodziców lub prawnych opiekunów 
3) Dokument urodzenia 
4) Swiadectwo ukończenia 8 klas szkoły podstawowej 
II) Kandydat winIen przedstawić aktualne świadectwo zdrowia I wynlld badań: 

al prześwietlenia klatki pIerSiowej, b) morfologii krwi, c) zaświadczenie o 
stanie zdrowia od okulisty. d) wynik badania moczu. 

Badania ogólne lekarskie przeprowadzane są na miejscu przez lekarzy Górni-
czej Służby Zdrowia. 

Szkoła zapewnia pomoc materialną I 

w klasie J 400 zł 

w klasie li - 500 zl 
w klasie Ul - 700 zl 

oraz pełne umundurowanie w klasie It I kI. In. 

Uczniom pozamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w internacie. Koszty 
zakwaterowania i wyżywienia pokrywane są z pomocy materialnej. 

Dyrekcja Szkoły 
t 47 

RedaEluje zes~Oł Wydawca. WydawOlctwo .. Wsp6łClesne" RSW .. Prasa' War­
szawa ul Wiejska 12. tel 28-24-11 (centrala) . Redakcja: Warszawa. ul. Wiejska 16, 
tel. 28-24-11. Redaktor naczelny tel. 28-05-83. z-ca redaktora naczelnego tel. 29-56-08 
!lei{relan redakcjI leI 21-41-47. AdmlnJslracja-sekretarlat 28-58-66. 

Oddzial w Krakowie. uł Skarbowq 4. oddział w RleszoWle ul. 1 Maja 10. 
oddział w OlsztynJe. uL Szrajbera 9-10. oddz1ał we Wrocławiu. ul Komandorska 5. 
Ogłoszen1a przY1mule: WydawnJctwo .• Wsp6łClesne" RSW .. Prasa" Warszawa. 

ul Wielska 12. tel centrala 28-24-11. wew 32 lub 811 
Cena prenumeraty kraJoweJ: kwartalnie - 13 lł. pótroClrue - 26 zł. rocznIe - S2 zL 
InformacjI o plLylmowanJu prenumeraty krajowej udZiela la Centrala Kolpor. 

ta2u Prasy , Wydawnictw .. Ruch" . Warszawa. ul Towarowa 28 oraz wszystlde 
olac6wld .. Ruchu" ł ooczty. 

Prenumerate ze zlecenIem w:vsvłkl za granICe:. lttOra lest o 40 proc. dr~~sza od 
kratowel or~lmule BIuro lI'olportatu Wydawnictw Zagranlcznycb .. Ruch . War­
,zawa ul. Wronia 23 konto PKO nr 1-6-100024. tel. 20-46-88. 
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"POD PRĄD" 

opoWldć FILMOWA 

lacl, młody wykwalifikowany robotnik, nie mo­
ie się pogodził z panującym w jego fabryce 
bałaganem, marnotrawstwem czasu i -pieniędzy 
(fOl. 1: w środku Laci - Sandor Oszter). M6wl 
głośno o sprawach, o kt6rych Inni wolą mil­
czet. Jego łycie wśr6d ludzi dbających tylko 
o własną wygodę st~e się coraz trudniejsze. 
Rozgoryczony I zaWiedziony lacl popełnia głup­
stwo. tenl się z przypadkowo spotkaną dziew­
czyną, kt6rej ,rodzice mieszkają w przygranicz­
nej wiosce. Robi to tylko po to, by pojechał 
tam bez wzbudzania podejrzeń, bowiem zamie­
rza wraz z dziewczyną uc1ec z kraju (fot 2). 
Plan się nie powi6dł. leci musi odsiedzieć wy· 
rok. Po wyjściu z więzienia wraca do fabrykJ. 
w kt6rej nic się nie zmieniło. Nadal brak paru 
śrubek paraliiuje pracę całego oddziału. Nadal 
jedni się z rtym godzł, drudzy narzekają między 
sobą, ale są bezsilnI. leci, jako ,,były krymina­
Ibta", ma teraz jeszcze mniej do powiedzenia 
w sprawach fabryki nii: kiedykolwiek. Niespo­
dzłewanle do chłopca ~śmiechnęło się szczęś­
cie. Iniynier- Pray, kt6ry wraz ze swoją grupą 
opracowuje nowe metody zarządzania zakła-

• dem, dawno Już zwr6clł uwagę, że laci jest 
zdolny i inteligentny. Tworząc następną grupę 
do pracy przy komputerach, włącza do ,nIeJ te­
go chłopaka o nlen~lepszęj opinII. laci z zapa­
łem bierze się do pracy, kt6ra go pociąga J da-
je mu satysfałccję. Ponadto uczy się, uprawia 
sport. Poznaje Annę, c6rkę swego dyrektor •. 
Stopniowo wzajemne zainteresowanie przera­
dza się w miłość. laci jest na najlepszej drodze 
do zrobienia kariery. Tymczasem inżynier 9ray 
przedstawia wyniki badań nad organizacją pra­
cy, postuluje daleko Idące zmiany. Spotyka się 
l ostrym sprzecłwem fabrycznej lelikł. IW atmo­
sferze skandalu inżynier opuszcza przedsiębior­
stwo. laciego chronią na rule powiązania z ro­
dziną dyrekt .>,a. Ale chłopak nie chce przy po­
mocy kumo'ars'we .. ocafać swojej sk6ry. Wystę.­
puje w reportażu tefewlzyjnym I przy tej okazjl 
publicznie ostro krytykuje stosunki panujące 
w zakładzie. Dyrektorzy pr6buj'ł metodą zastra­
szania zmusił laelego do odwołania ~ł6w po­
wiedzianych do mikrofonu. Chłopak jest kon­
sekwentny i uparty. Odchodzi jak Pray z zakła­
du, ale wie, że mocni ludzie ' ,potrafią płyn'lt 
pod prąd I nie toną. Pete, ,sancso jest jednym 
z mniej znanych węgierskich reiyser6w. Ma on 
interesujące doświadczenia w pracy z aktorami ' . 
niez&wodowymi. W tym filmie obsadził kilka 
r61 amatorami i OSiągnął doskonałe wynikI. Zna­
ny ekonomista Tobor lis'ka w roli Praya jest po~ 
staclą, kt6rej się nie zapomina. Gł6wną rolę 
laciego zaglał student .szkoły filmowej Sandor 
Osztero, rolę Anny - maturzystka Edit lendvai. 

8. Clecl6rska 
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K raty od czasu do czasu wracają do łask~ 
W tej chwili przeżywają znów swój 

triumfalny powrót. Bo też są wdzięczne, we­
sołe, odmieniają nasz na og6ł dość szary 
ubiór. 
Modne obecnie kraty mogą być zar6wno 
duże jak i ",ate a nosi się je dosłownie od 
rana do wieczora. Szyje się z nich płaszcze, 
kostiumy, bezrękaWfliki, spodnie i żakiety, 
sp6dnice i kamizelki. Łatwo poddają się tak­
że przeróbkom. Wystarczy do sukienki czy 
gładkiego żakieciku dodać kołnierzyk, man­
kiety i np. patki w kratę, by całość od razu 
stała się efektowna l sup~rmodna. 

Młodżiei-~(kt6ra z reguły szybko chwyta 
wszelkie nowinki) już pokazuje się w kra­
tach. Z oporem przyjmują je natomiast panie 
powyżej trzydziestki. Tymczasem nie jest 
słus!ne dość powszechne przekonanie, iż 
krata odpowiednia jest tylko dla osób bar­
dzo młodych. Z powodzeniem nosić ją mogą 
r6wnież panie starsze, nawet tęższe, byle by 
wzory nie były nazbyt krzykliwe. 

O kratach - tej uatrakcyjniającej nasz 
ubi6r "starej .nowości" - przypominam już 
teraz, abyście drogie Czytelniczki miały czas 
przygotować się odpowiednio do nadcho­
dzącej wiosny. 

Jadwiga 
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